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Węgierska Parlia Socjal-Demokralyczna 
munisly czna Par1· a Węgier - lworzq 

Węgierskq Parlię Pracujqcych 

i Ko·! 
jedna. 

BUDAPESZT (.PAP). W sobotę rano w obel 
cności lkznych delegatów zagranicznych roz· 
począł się w stolicy: Węgier XXXVII Kongres 
Partii Socjal-lJemokratycznej oraz IV Kongres 
Węgierskiej Partii Komunistycznej. 

Na kongresach tych w ciągu dwudniowych 
ob rad, odbywanych oddzielnie, zapaść ma u· 
chwała w sprawie połączenia obu partii, i u· 
tworzenia wspólnej węgierskie] partii pracU. 
jącycll. 

W poniedziałek dnia 14 bm. odbędzie się 
zjednoczeniowy kongres obu partii robotni· 
czych, na którym dokonany zostanie wyb61 
władz naczelnych. 

Odbywający się w !lali recepcyjnej ratusza 
budapeszteński9go XXXVII Kongr~ Partii Sd· 
c. dl•Demokratyeznej otworzył min. sprawie­
dliwości Riesz, po czym zabrał głos Sł!kretariz 
generaJ.ny pattii Szakasit~. 

W referacie swym Szakas'.ls podkreślił zna 
ezeme U kwi dacji rozbicia klasy robotniczej i 
połączenia obu partii - sG~jalisty-cznej I ko· 
mu;nistycznej. 

Tylko rewolucyjnemu prolet.ariat0Wi - o· 
'św'iad.czył on - zawd'liięczamy, że na Wę· 
grzeeh mógł pnw~tać, utn;ymać się i teraz 
z11cwu 'Zjednoczyć ru<"h socjalistyczny. 
Zjednoczenie to o-znacz11 zwycię«twn nar! opo1 

nistycznej, po uroczystym powitaniu delegacji ·pełnym zwyclęstwem lewicy socjaTistycznej 1 
zagranicznych, referat zasadniczy wygłosił se· ł wyrzuceniem poza nawiM prawicy. 
kretarz ge11eralny pal'tii Matias Rakosi. W zakończeniu swego przemówienia Rako-

Po 30 latach rozbicia węgierskiej kla5y ro· si wskazał na olbrzymie możliwości, jakie, 
botniczej - oświadczył Rako!<i - otwiera się dzięki zfednoczen obu porlll, otwil"ra/q się 
przed nami. nowy rozdział, .rozdział organicz· i obecnie dla demokrocfi węgi"'rsktef i dla roz· 
nej jedności klasy robotnicze/. woju węgierskiej klasy robotniozef. . 

Długotrwala walka w tonie węgier6kiej TV Kongres Partii Komuni~tycznej na wruo 
klasy robotniczej zakończyła się catkowitym \ 5ek Rakosi'ego jednomyślnie zaaprobow~1 
jej zjednocz.emem. wszystkie kroki, Jakie podjął ll'_S'pólny kom.1· 

Zjednoczenie to nie przyszło odrazu. Po· I tel politycwy obu partii robotniczych w Jn· 
przedziła je walka z żywiołami reakcyjnymi : reresie zjednoczenia węgierskiej k~asy robol­
i prawicowymi w łonie węgierskiej klasy ro·\ niczej i wypowiedział się za organicznym po-
botniczej, watka, która uw1eńczqno zosra/G laczeniPm obu partii. 

Wody Wisły op daiq 
Sy tuaeia powod ziowa w k r a ju 

Wysnkt stOf;unkowo stan wody utrzyrnnje akcja ratunkowa. Sytuacja z~t11ła opanowana. 

I 
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tunizruem, ref izmem i zdradis kla-snwą. 

W proc„-;ie jednoczenia @łę klasy robotni· 

WARSZAWA, PAP. - Z powodu znaczne· stflle przybiere, w 'dnlu 12. 6. br. o gnoz. 6-e; 
go obuiżenia się stanu wody w górnej części rano stan wody na wodowskav.ie wynos il 5,4\. 
Wisły odwołane zostało pogotowie przel"iw- W rejoni e Puław zanotowano kilka dal­
pow<Jdziowe w woj. rzeszowskim z wyiątkiem szyrh wyrw w wałach ochronnych po obu 1 
powiatóo/ Mieiec, Tarnobrzeg i Niżański. brzegach Wisły. W po'"· garwolińslt lro trw6 I 
się doty<'hcva~ na SaniP.. W rejonie Ptilaw sy- a lewym brzeqn Wi~ły wod11 w pow1ec e 
tuacja zo~tała op;innwan·a. \ '·\Ta•sz w1 wrda qró1eck1m r6wnie7 pr?r:>rwał11 wał n<' rnnnv. ___ _ 
mr.·•u1 I' I IT I n ;n 1 ·1. 1 I: ru l!'I. r I I 'f'lffl"l I ,,„ FI.,,..,., , ,,, l i I :n r1: f'l 'łf'l"l' lfCl'J'l " ' ' I 1 11 I I I ,.,. •. I M il"P1:t •lllJ'1"1"1'1'1''' ''1· '"' I :~'IJ'f'l'l"l''ll'l"l"lr.J'Tl' • l".f C!'Frrr1 l l'l•l"l"rlr:tlT'f'lll!"l;;:;"ł::;. ,..;;;t;;;;!,;:;!f;;;;,,,;;;;, •='ił:l=~,;;:! = 

czej - kontynuował S7kasi"'t"' - duź„ ma· M g 
_ czeni„ miała „erdf'>C'Z!l~ postawa partii komu· r I U a c J 

1 ~i~~~znej i j!lj gotowość nie«ienia nam po· a y . . 
• Nai;za part.la, oczys7czona z e1ement6w pra 

wko'r'rych i zdro.wa moralnie, połączyła się ~ 

:0~~5~a\Jia~~af;~:\~7iczsn~vc~~~~ą~~~ Arm„ d okratyczna panuje na 314 c łego kraju 
to Ś<:i i lu dz!. 

Na wniosek Sza'ka~i'ts~ XXXVU Kongre~ I I I t · d I b ~ t k • •t 
RZYM, PAP. - Ritdlo VolnP.f Grecji, do· byto 1 znls?:czono wiele sprzętu wojennefo., Io '7./10 obszaru Grt>cJi kPntynentalneJ 1>020· 

Partii Socjal~Demokratycznej wypowJed.zfal n osło w Pątek wieczorem „ ·lelklm zwy· LONDYN, PAP. - Na łamach „Dai y Wer- s a.Je po sta ą, lu p„łs ałą ontrolą IDllI arn:\ 
się jednomy.5/nle J-a organicznym połączeniem cięstwłe nad wojs)\amt r7 d11 at ńsklego w ker" ukazał się wywiad z generałem Marko- armii demokuty<'znej. W tym stanie rzeczy 
l!ię obu partii robotniczych w Węgierską Par· pólnoi::no-1..arhodnlt>,1 Gredi. Pruszło 2.200 sem. ..Prem'.er rządu Wolnej Grecji i wódz zvrycięstwo ni!' powinno doznać już większej 
tlę Pracufqcych. fohtirY'zy i oficerów armii riądowej zostało greckiej armii demokratycznej oświadczył, że zwłoki, jakkolwiek nie należy oczekiwać z 

Na IV Koftgr~ie Węqier5ki!'j Partil T<omu· zahitych, r11nn:vch I wi1rt:rch dp nlt>woli, zdo- zwycięstwo swych sił uważa za pewne. Oko- dnia na dzień. 
ll!!!!l-!!!1111-.-il!!!!iilJ(!llllll!!!!!!l!~-----------a--••l!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!l:l•~~~--------!!lll ... _____ ._ __ ... ___ „-_ Generał Markos surowo potępil takt cl~-

b u rzen· F a n 
głego udzielania pomocy reakcyjnemu rządt>-

8 B wi akńskiPmu przez Wielką Brytanię i Ame-u 1 rykę. Lud brytyj;ki stwierdził general 

prz eciw zdradzie~ ... ~·~ ... - polityce Bluma 

Leon Blum 

SZTOKHOLM [PAP) - I Zaof'trlenie kry yk! op ł nll pubhcznej prze 
Paryski korespondenl' dw planowi londyńsk mu n~st~pi lo po rozel 
dziennika ,,Ny Da~f: do· ściu s \ ę poqło„ki , 1ż plan ia -'rra ta;nq k/au• 
nosi, iż według informa· zulę o gosporlarr.zyrn v../qr,enlu hogale/ w ru 
CJi uzyskanych w kołach dę żelaznq Lotaryngi i w or/;>Jl<> Zagłębia Ruh 
6ocjalistycznych, odb)ila ry. Knfa oficjalne n' a mogły Łaprzeczyć te ; 
się w ostatnich do.iacł: oogłosce. 
w willi Leona Bluma poc. • 
Paryżem konfcrencj<> PA RYŻ (PAP] - W n ho l~ i0M<'•1 ~ki e Zqro-
przy wódcy francuskie .. madzen1e Na rri dowe w1now In dęhatę nad u· 
partii so<:jahstyczne) 1 rhwafam i lnnd y i1 ~k 1m i. Gł zabrał dPputowa­
oriewodniczacym bry· ny Pierre Col, były rn ln istP. lotnktwa. Podd# 
tviskiej Partii Pracy - on uchwnły londyń skie .mrowej krytyce . 
Griffithem ł oeneralnym slwierdza1qc, i:p 'l!nwlerofq one w zarodku 
sekretar?em tej partii - w.~zystkfe warunki odbudowy agresywnych 
PhilipJl60rn. Niemiec. 

Spotkanie to odbyło się na skutek alarmuł - N ie mniemy - 11 f wi e~tl zi l deputowany 

zachodni powinn i zrozumieć, że nrJleiy czyni~ 
pewnq różnicę m i ędzy ofiarami t kotami. 

Jeżeli powl<emy „tak" hędziemy mieli lat· 
wieisze stosunki z W11?lką {3ry t. an i ą i Amery· 
,k ą w ci ągu nadchorizącyc-h tygodm. ale nasie 
łruriności wzrosną na dalszą metę. Jeżeli po· 
wiE'my „t;ik" w stosun ku do ty ch zaleceń, któ­
re ~tanow 1 ą jaskrawe zlekceważenie życzen 
nf:ar barhilr? v ń s h•ra hitlPrnwsk•Pqo, będziemy 
mu.~1el• mów ić potem wwsze „tok". 

Jeżeli pow iemv „n ie" - będzie to zna<:"ly· 
to, że cale zaqadnien 1~ odhurlowy europef­
sk1e 1 rnMe być rozpatrzone na ·szersze) 1 iep­
sze f podMawie, nie zaś ja]<o -zwykły ·oaiew; 
w rn mach współzawodn ic twa miedzy S~~ 1i\llli 
Zierinączonymi a Związk~ em Rad7ierkim. 

jącej depeszy francuskich soc,iahstów do La· f"nt -- rrilv f1lviwo <' lvrh w fl wnl Nr1 .< I rili~nr 1 
hour Partv. iż „ nie sq w stanie przecJws!ow11l WWWk\i.SE Q.W '1'!&46'.'FWWWQU U!WWW 
si ę oburzeniu narodu francuskiego na pollfykf; 
Bidnult. W 36 godzin później p r1yb yll dele· 
gad brytyjscy na wyraźne polecenie Bevma 
do Paryża. Zadaniem fch było przeknnać so­
ciahstów francuskich. ie musz& poprzeć u· 
chwały londyńskie w sprawie Niemiec za· 

Mnwa rleputnw~ 'l P'Tn Crtn hyfA oo •;ro n~ 
1
' 1 -.~1.r ,•.t~nrt ? ,..Ą 7•·n ·rh <: h- nn f7hv f)oh=it:::i •r~r ~ 

chodni~h . jako „mniejsze zło". 
Jeśliby Francja odmńwila nk<'f'ptow~nfa 

planu w sprawie słworzema p~ń~twa iacbo· 
dnio - mf'rnie<' kieq>J, to ~: e!k ;i Rrvtan:ć! 1 

Stany Z.1 ednn<'1one i tak k'rn ty m1ow~h·hy od 
b1ldowę Ruh ry he7. w-zględ11 na b"?PiP<"?.eń 
s two Francji i jej ?apotrzebowan le węgla '11 
koksu. 

RĆ'twni ei pomoc m;:irshallowska dla Fr11ncf 
zos tałaby zakwest:onowan11 . 

s ne 
Centr. Komish K' ontroli 

R%eezn ·ka KontroH 

pos:edzenie 
Parlyfnei nrzv KC PPR i Gen. 
Partvinei przv CKW PPS 

Dnia 8 t'"H'rwrit odhvlo sie wspólne p1>~ierlzentl'l Centra1n~f Knml~JI Kontrou Partyfnej 
orz:v KC PPR 1 G"ttł'rotln1>1rn R1.e<'znika Kontroli Part:v.im•.1 "~" ('KW PPS. na któr:vm 
orna wiane b~ ly pra"'Y :Sdstei;o współdziałania organów Kontroli Partyjnej -.1bu partii ro­
bntilfc7.:V<'h. 

Celł'm tl'1to wr-półdoZfalanla if',gt jak najlpp~ze \\'J'korz:vstanle okrP-su poprzedzającego 
polą<"11:enfe ohu bratnich partii. po to. b:v do Z,iPonoczonPj Partii nie dostał się element 
wro1tl. obcy kla !!i le robotniczej. karierowiczowski, zdemoralizowany. 

Markos -;- n ie powinien dop•1śdć do tego by 
jego synowie dokonali w Grecji drugiej 
skolei zbrodni na rzecz interesów amerykań­
skich. 

Po\vinien on zmusić rząd Part!1 Pracy do 
wycofania iołnier1'-v brytyjskich z Grerji. Po­
i:ostawan:e w Grec.i! nie jest ich prawem i 
nie leży w ich interesie. 

W dal;;zym ci1l.gu wywiadu, generał Mar­
kns wezw::i ł m:i ~y pracujące I w;;zystkich de­
mokratów zachodu do zwięk~ze11ia moralne· 
go poparc1" irreckle,• a :"tD!i powi:fa.fJ.czej i do 
udzielenia .ieJ pomocy materfalnej. Zrozu­
mienie walki powstańców gre(!kich, wzrasta 
wśród całej postępowej ludzkośd. 

Griffi th I Philipps o<:tr7t?Q1t rów iei francu· 
6~(:1 soc jal staw ŻP nip mogliby dlui.P.f llczyr 
n11 „angielskq pomne prie<:"fw rlP Gri•1lJP'owr· 
jeśliby głosowali przeciw Bidault w parlamen· 

W t:vm <.'elu z?stał w:vstosowan:v wspóln:v okólnik do organów kontrolnych obu partii 
w terł'nie. omaw1R .. fąc:v metody f formy Ich współpracv. Korespondent, który rozmawiał z genera-

C'ENTR ALNA KOMISJA GBN. RZECZNIK KONTROT I PARTYJNEJ te~ ~arl~:tmd w jego kwaterze główne.i w 

cle. 
~ONTROLI PARTYJNEJ ~RZY CK pp. • I gorac • s :r Z>ł . ;-~ sll:.v . P<mrRtańcze. są, do. 

PRZY KC .PPR W S ,. bne wyposazone w broń ?nglo-amerykańską 
zdobytą, w walkach z silami ną.du atetiskielrO • 

... 
... • 



„Najgorszy pre.zy~ent w historii USA" 
Przyw6ica republik116w 'w kon1res1e amerykańsktm atakułe 11rezyde1ta Truman 
NO'WY JORK (PAP) -1 ra~wej w oił4ch 7hrojnych USA. WrP!izd11 nie konqrP,ll;U C!'!publikańł'kieqo . odpowiedział· 

Ustala1ąc dotychcza&0wy doktryna Tnim11na plan Marshall11 I mu1.utn~ noidą t<\ wewnętrzni\ ł uiq1amCT1'!l1 politykę 

r ~ bilans podróli:y propagan· progr;im zbrojPń był już nie tylko wynikiem USA minionego okresu ni<> może być ~-men& 

j dowej prezydenta Trumana współpracy prezydenta z •„ongre!<em, I cz na· za mądr11 t;iktyk~ polityczno· wycorczii 

~
• po zachodnich &la.nach USA stępstwem podpori11dkow11nia się kongresu Wl!póldz1alanie kongre5U i Białego Domu n~ 

· - koła polityczne stwier· dyrektywom B'alego Domu. kazuje raczej obu partiom unikać rzucan;a 
·"A: „ ·y; dzaj~. Żf': kampania prezy· Jak stąd w1da(, próba ohci'1żenia wyłarz· na W7ajem w •zwi-sk. 

Nr Uf 

Fangor skazany na karę śmierci 
KATOWICE (PAP). W dn. 12 bm. Rejonowy 

Sąd Woj5kowy w Katowicąah ogłrisił wyrek 
w proc011is Konrada Fangora i jego wspólniA 
ków, którzy w latach 1945 do 1947' sy~tema: 
ty<:'rn!e doplH!i:-c7dli się aktów sabotażu, para• 
Jiżując odbudowę przemysłu polsk.ieqo przez 
świadome ledostarczania mu ni zbędnych 
dJa. rekon ·trukcji urządzeń i metali półszt.· 
chetnych, które sprzedawali na wolnym 
rynku. 

Rejonowy Sad Wojskow @'kalllł ówne:t.10 
. - 1 „~ ~) ,1 dPnła doprowadzi/a dotych· 

~ "j Il' ~.h~~ cza.s iedyni>f' do wytworze· 
' _ " l nia nastroju bezwzględne:1 
·~ )1, walki prezydenta i parlici 
„ --:;,.!;; .!Jt• republlknńlllkq f 1 kontrolo· 

J.:arionego Konrada Fangora, hyl~go wła• 
kidela firmy „Torpedo"' w Katnwirarh na ka• 

Nędza . 1· ezr boc1·e we Włoszech ~~r:m;e~c~dh~~~~ni~e~ł~~~· ':~t~\~ik:ól;zr: 
rh f!'\ eh we Wrocławiu na karę I 1 1 wię-

._,r wanym przez nią kongre· D 'J" 390 ł • J d • b zienia, zmniejszona na mocy ustawy amne· 
I wa m 1 1ony YS1łłCY 11 Zl ez pracy sty]Ptej do lat 8·miu, Jen:eao Krokowskiego a sem. 

Truman " l''"Ył. 'ie przez hE!'ll)ośredni kon· RZYM, PAP. - Knmilet rtacri>l Pneral· 
nF] JrnnfPr ncji p1ac· l)l:il1r""' ilns' h"nobnt. 
nych Wł' Włn~7-ec:h nil 2.:l!ło t i cy 

Komitet dnmaqa ~1ę or\ rządu w oania ·v1-
rz~dzer'1, które moglyhy 7!;,godzić hi>zmho:iP, 
~ mianowic ;P wnrn 'iHlzen' .CO-qonrinnego 

t\•q<>rln111 pr;iry. pnd "rfa rohrit publicznych, Sergiu.,; <1 damr7ylr;i, byłvch prokurentów fit 
ta ·aianla 1mpr>rtu maszyn, ktńr<> mn'na budo- my Fa1rnora, 1'ażde 0 na 10 lat 1vięz!eni.a, zŁ • 
w;ić rnwnież we \Vtoszech, oraz upr11wia~ i '! ondirm eh na mocy usta • amnestyjnej do 
politvki wymiany handlowe! ze wlizystk11U1 lat 5-du orai Jerrego FiP•h ckieqo, byłego 
krAjami. przl'rle w z · tkim zaś i krajami I urzęom a C. s . H. w Katowicach na 6 Ii!t w1 
w~rhodnln-enropefskłml. z:Pma. 

takt s ludności4 ~tl'lnów zachodnir.h zwii>kti'l 
in~·a v.ieke prnhlemą '<:zną pr1pulnrrir16ć J 

''"Lmn<:m 7i!Me ' j <1ndydatnr • wvborczej. 
Bard"!'l jPdn.ak P1''l o mkln frekwencja rqro· 
madz"ń.. n.u których pr7<'mrJv. in/ Tmmrrn, "jaw· 
nfla m.al'! &ainlnf'mwnnle jPgo kamnnniq. Co 
wi~ej, prezydent. przemawiał niezręc-znie, a· ..le!i7-CZe jedno „„dolbrodzieł~ t••JO ' () 4 
taknj~c ber pard<>nu r~nubli'kanów i wszyi;t· 
k~ C(I Z'dziMał o\ieaiy kon!J1'ea. 

Punktem kul~acy'jlilym ' b,-lo oświadc7 · 
nie pezydenta ·Trumana, 'f"i:e obecny kongre~ 
jeat na.fffOTl<!l!Y w I hisfGrli< USA. 

Atak stonki ziemniaczanej na Belgię 
Wvwol lo ,_• * nitvchmiastfłw kontrakcję 

'l'epuhlikllnÓY. "> Pr7.' óc a więk!'?oś<'i TE>publi· 
kański j w bbi.l> R r renl~ntów, Hn!IN:k -
oś vi11!;1~ ł, j11 \ Trnmnn fe t najgorszym pre· 

Chrzaszcz amerykański grozi całkowitym zniszczeniem belgiiskfc11 pl ntacii k rtella 

rydenf m flis(.orii USA. 
W t~ ienlJ Jrumana nie tylko zrazilv c.· 

f>łat c n;tt ubl6 łnów, lec7 i nie wvwołują 
b •naim ie-" ach'łf w partii dPmokratyc7.· 
nej O ie ~t~~T 1rninroieią, że w proqramach 
·wyhorą;y ' tr 1dno · lf07.il! nominjtć fajrt, 7" 
„osi pit_c';i• Jcongr n do1;1łv rio i 11tlrn fil• 
łyczn 11 r7 ' je; 'lej ipólpr;-r1• prezvdenta "i 

l::onąr!1;§ern. l Pr,Wd!I ie.t, ŻP Trum1rn vilożvi 
veto rz ci r\;:o usl w ie Taft - Hart!Py, ale 
11astępni1 nie tvl ·o clbał o wnrÓwi!d7enie w 
w i: •cię, le<-r'posługlwał sie niił czynnie dl8 
przelamąinia •raik ·w rohotn;c7.vch. W spral 
wach gosnodąirc7w·h Trnm~'ll dl)magał się pn· 
blicznie i~•;,wodawi;;t10'11 dla walki z wy5nkim1 
ko$zhl · tn ·maoi11. cia ta jPgnak 7. jPd· 
nej E r n...,.1 zoEtala ifl)rperlowana pr1n repre· 
'ten•an'ó W"tllde~1 N7f!m In W tl)n ' e sa· 
mP; ad inistracji, i k 1111. pr7P7. Harrim n9 , 
'I dmg'Pjł~i4 - n11(";~ Trnm;ina n knnqrp„ 
hvl w lej\dmdzini ~laby i nieprz„knnywują· 
cy. " 

Trn-me po1walał ri)wniet c1lonknm wla~-
:n~o ~d11 na ~~hotowan;P y1111waneqn tir1°z 
giehiP ,~ .trv;. proqrąm11 praw cvwiln\Th i ~i! 
<'?: nił · ir, qriv min~t r s filW wojskowy<'h. 
Rav;:li. notvierd1ił istn;eni~ dv!;krvminaci1 

BRUKSELA, PAP. - Plaga ilnnki 1iemnia­
czanej, jaka nawiedziła ostatnio Belgię, zaqra­
ża katastrofą w całym kraju, ponieważ każ<ly 
przypływ wyrzuca miliony tych Insektów na 
piaszczyste wybrzeże. Władze belgijskie czy­
nią przygotowania do wysłania oddziałów 
wojskowych, w celu wzmocnienia od1białów 
policji. młodzieży szkolnej i robotników, wal­
cz~cych z plagą drugi dzień: z rzędu. 

Wzdłuż calego wybrzeża belqijskieqo d)i1-
gle nasy ziemi · 1alano naftą I podpalon(), jed­
nakże znacwa ilość stonki ziemniac:r.anej zdo­
łała się prr.edo~tać \ posuwa się wgłąb kraju 
ku plantacjom ziemniaków. 

Premier bi>lqiisld Spaak, wysłał w piątflk 
w'.ecr.orem sweqo selcrE>larza do Bruges, w ce­
lu odbvda konferencji z gubernatorem za-

Uroczysta promocia 
Dna. 13.6 48 r. o (odzinie 10-ej na Placu 

9·g() Maja. odht>dzie się uroczysta. promof',ia 
podchorążych Oficerskiego Kursu Służby O­
chrony Kolei, z udziałem przedstawicieli Rzą• 
du i Ministc>rstwa Obrony Nal'fldowt>j. 

Uprasza się społeczeństwo łódzkie e Ucz· 
ne przybycie. 
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ogłaszają PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie: 

I. BUDYNKU l\IUBOWANEGO PARTERIWEGO PR LNI I sz' 'ALNI o KUBA· 
TURZE 2380 m sześc. 

Il. OD"- na DOSTAWĘ ŻWIRU I PIASKU llll budowle betonowe na terenie „Boruty" 
w ilości: 

żwir 5000 ms 

Piasek 2500 mi 

tj. 400 wagol)ÓW po· 20 ton 

tj. 200 wagonów po 20 ton 
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~ Bli7.sze informacje jak również ślepe kosztorysy można otrzymać w B. Technici- ="' 

nym „Boruty" codziennie za wyjątkiem świąt od 8 do 14. ~ 

Oferty w 1.alakowanych kopertach z napl~<>m „oferta na W)-konanie budynku 
2
== 

pralni· i szwalni'' lub „na dDf:tawę żwiru i piasku" kierować należy pod adresem 
Państwo •e Zakłady Przemy!=:łu ChPmicznego „Bori1ta" Zgierz, Wydział '?.:aopatrzenia ~ 
do rlnia 26 czerwca br„ w którym to dniu o godz. lO·ej na,tąpi otwarcie o!crt w 2 
obecności zainteresowanych osób. I 

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do NBP O/Łodzi k-to 129, lub do = 
kasy „Boruty" wadium w wysokośCi. 1 proc. oferowanej sumy. I· 

prawo nieprzyjęcia ofert bez podania przyczyn, oraz wy- ~ 

1 
na cenę. 3558k .... , 

Ułożone w kształcie trójką.ta ..• -I dywał jeqo myśli: strażnika pożera o· 
chórem powtórzyli, j"'lk posłuszni ucz· bawa o swoje trzy tysiące l trzysta trzy· 
niowie, którzy powtarzają za nauczycie· ::lzieści trzy i /edria trzAcia tanqa. 
Iem wersety z Koranu. - Po trzy tysią- - J:ik długo tam sterczą! -:- powie· 
ce trzy$ta trzydzie'ci trzy i jedna trze· ::lział strażnik. 
ci ..• - Zapewne chowają planiądz w ja 

Umówlli się, ze dw6ch pójdzie po ple '<ieś inne miejsce, abyście· jutro we trój 
nlądze, ~ trzeci zostanie n:i w1rcie. To '<ę przvszli po nie - powiedział Cho· 
n 10głoby pobudzić C'1odżę N~sredina ::lża N=isredin. 
do smutlw, o-ivby niA posiadał urnie)ęt· Cios był celny. Strażnik zasapał h:.iła 
noścl przew·dvw"!nia uczynków ludz· ~liwiP, potem zaczął udawać, że głośne 
kich: wied7.ieł dokJC9d11i~, i . tri cl straż zi wa. 
nik niedługo pn«i dzf przy worku. Prze - Jak or3qriąłbvm przea śmierci pć 
widywania spP.łniłv slP,: gdv ~trlłżriik pe ~łuchać jakiejś boqobojnel historii, po· 
został sarn, zaczął niespokojni, wzdsr Niedział z worka Chodia N@~redin 
chać. kasłać, chodzlł szczę~GJl,c bronią Może sobie coś przvpl'.lmnlsz I opo· 
Z tych dźwieków Chodża Nssredln ~ga wiesz ml, dobry strażniku? 

• 

chodniej Fl adrii i znawcami najlepszych me­
tod ~alczania stonki 1demnian11nej. flełgia 
zwróci 11ię. być może, do Wielkiej Brytanii 1 

prośbą o wypożyczenie miotaczy ognia,• które 
używano już z powodzeniem do niszczenia tycb 

szkodliwych owadów. 
• Gnhern;itor iachorlniej Flandrii oświadczvJ 
w pi te · wieq:orem. że obecne pokolenie nie 
p11mięt11 niqrly we Flandrii takiej plagi tMlld 
ziemniaczani!]. 

Wpl ty na Fundusz 
Budowy Wspóln go D mu . 

Na centralne konto Fundusrn udowy 
Wspólnego Domu Partii Robotniczych wpły· 
nęły następujące sumy: 

Z Zarządu Okręgowego Stołecznego Związ· 
ku Zawodowego Pracowników Samorządu 
Teryt~>rialnego i Użytecznosci Publicznej w 
Pol5ce - 320 tysięcy złotych. 

Od Powszechnej Spóld7ielnl Spoiywców 
Warszawa - Południe - 250 tysięcy złotych. 

Od Centralnego Związku Zawodowego Gór· 
ników Oddział Chorzów - 400 tysięcy zł. 

Od Związku Zawodowego Metalowców Od· 
dział Zawiercie - 100 tysięcy złotych. 

Or! Rady Zakładowej Dyrekcji Gliwickie· 
go Zjednocz~nia Przemysłu Węglowego, nie-

:i:ależnie od zadeklarowanej gumy, u-zyskano 
ze zbiórki 'ndywidua.lnef i prz .Ya„.a.no 88.83:.i 
żłote. 

Od Spółdzielni Pracy Kop lni „Mikuła!(: " 
w Mikukzycach - 33.340 złotv'. h. 

Od sekcji artystycznej D inu Kult ry w 
Ostrowcu - 30.940 ztotyc!l. 

Od Pows1echnej Spćłd ielnl Spoeywców 1lł 
Lublińcu - 20 tysięcy złotych. 

Od CZZM Oddział vr Kiekacłt ..::: . ~lt 
cy złotych. 

Od Pracowników Pań~tw0wej Komunlkal"ji 
Samochodowej - stncja w Plnrku - 16.087 ł., 

Od' różnych kół Zw. Zawodewego Pri!~nw: 
ników Pocztowych i Tęlek0munikacyjnvch o• 
raz wplat indywidualnvch wpłynęło 42.095 d. 

KOM.UNIKA 
IZBA SKARBOWA w ŁODZI 
podaje do wiadomości, że w myśl przepisów art. 2. p. 5 dekretu z dnia 
21 kwietnia 1948 roku o zmfanie ustawy i dnia 2 czerw­
ca 1947 roku o Obywatelskich Komisjach Podatkowych i lustra­
torach społecznych (Dz. URP. nr 23 poz. 156) właściciele (administra­
torzy) budynków w gminach miejskich oraz zarządy gmin w:if>jskich 
obowiązane są bezzwłocznie zawiadamfać właściwe terytori lnie Urzędy 
Skarbowe o przypadkach podjęcia przez wynajmujcych lokale, lub 
mieszkańców gminy działalności, z którą zwią:rnny jest obowiązek po· 
datkowy w zakresie podatków bezpoRrednich (np. eykonywR ie prz„d­
siębiorstwa, rzemiosła, zawodu wolnego i t. p.) 

Naruszenie obowiązków, wynikających z przepisów art. 2 p. 5 po­
wołanego dekretu, stanowi wykroczenie skarbowe, podlegające ukara­
niu na zasadzie atr. 142 i 43 prawa karnE>go skarbowego (Dz. U.R.P. z 
1947 r. nr 32 poz. 140 i z 1948 r. nr 18 poz. 123) grzywną w wysoko­
ści do 30.000 zł. 

Łódź, dnia 1f czerwca 1948 r. 
3579-k 

I 

IZBA sr ARBO W~ w wtł 
~~~---------------------!'~~~~,_..,-'!!~--~--~,_,;;:; 

- Nie - odpowiedział z wściekło · 
ścią strażnik. - Nie znam boqobojnych 
historii. Jestem zmęczony, położ~ się 
gdzieś w trawie. 

Ni połapał się Jednak, że kroki Je· 
g będą rozle~ać się po ziemi dźwięcz· 
nvm echem. Na pocz tku szedł olno, 
octem Chodża N3sredin usłyszał szyb 
ki tupot - strażnik pobiegł na cmen· 
tarz. 

Przyszła cnwil , kiedy 1rz oa 61rlo 
działać. Ale na próżno toczył się t prze· 
wracał Chodża Na<-redin - nie udało 
'TlU się przerw'lć sznura. „O losie, ześli'j 
rni przechodnia, modlił się Chodża Na· 
sredin. - Blaqam o przechodnia!" I los 
ze~lał mu przechodnia. 

Przeznac?enie I szczęśffwy przypa· 
dek zawsze przychodzą z pomocą te· 
mu, kto pelen Jest odwagi 1 walczy de 
~siatka (o tym Już bvło powiedziane 
raz. ale nrawda ni bi kniP od powt6· 
rzenia). Chodża Nasr din w_ tczvł o swe 
ie 7vcie W~"-:-Jkimi spo l'r"iml i los nie 
'Tlńqł mu od'Tińwie pDmocy. 

Przechodzień szedł wol'1o: utvkal n3 
iedn.:, nogę, fok rnożn3 byłe poznać p: 
odgłosie Joo krok6w, musiał też nie 

być młody, gdyż cierpiał M astmę. Wo­
rek leżał na amym ~rodku drogi. Prze· 
chodziet'l zatrzymał się, długo oglądał 
I dwa razy poruszył go laską. - Co to 
ia worek i skąd się tu wziął? - powle· 
dział skrzypiącym głosem przecho· 
dz P„ 

Chodia Nasredin, o wielkł! radośćl­
poznal głos lichwiarza Dżafara. 

W te) chwili Chodża Nasri:idln nie 
wątpił, że zdoła się uratować, byleby 
nie wrócili strażnicy. 

Zakasłał cichutko w swoim worku, 
:iby nie przestraszyć lichwiarza. 

- !!hel w~zak tuta! Je t człowlekl -
krzyknął Dż9far i odskoczył. 
- Oczywlścle, że tu s~edzl człowl I( ...... 
sookotnie odpowiedział Chodża Nasr · 
din, staraląc si zmienić głos. - Ale 
cóż w tym dziwnego? 

,__ Jak to co dziwnego? A po co wla· 
złeś do worka? 

- W"doczn'e tal( trzeo 5vło. Idź 
swoją drogą I nie z:iwracal mi głowy 
ovt"lniaml. • 

Chodżei N3ire>din wie)Efział, ! ~I lca· 
w~ść lichwiarza o~budzona Je~t do o­
stat~czności i że I t::ik nie odejdzie.,,., 

' 
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' 
Ił' lasach ..lanousldch wolczon~ z ttnuślq o Pof§ce owe f rmy 
Naichlubnieisza karta w dziejach polskiej p~rtyzantki 

%ls~lt'zawodn ctwa pracy 
Na zebraniu techniczn:rm salowvch i maj­

strów odbytym w dniu ,„,czorajszym posta­
nO\'lr:ono wezwać do współzawodnictwa od· 
dział tkalni PZPB Nr 3. 2-tygr;dniowa zwyci~ska b twa z 40 tys ątami hitl~rowcó\Ąt 

W ramach tego współzawodnictwa wezwał Cztery Jata temu w lasach Lubelszcyzny I sztabów, s ama logika walki jednoczy ludzi ł B itwa w lasach janowskich, jako jeden 2 PZPB rozegrała się jedna z największych akcj. różnych środowisk politycznych i kieruje ich najdonioślej-szych eoizodów walk pel· salowy Kub'.ak ob. Szelesta Jana z bojowych w dziejach partyzantki pol- na drogę, którą wyznaczyła i utorowała myśl skiej partyzantki sta'.iowi trwały wkład w Nr 3 a salowy Kuczyński (z PZPB Nr 9) we-skiej. Pod nazwą bitwy w lasach janowskich obozu demokratycznego, a w pierwszym rzę· dzieło wyzwolenia Polski. Jest ona symbole.• zwał sallowr.go Wacława Bociana :r:. PZPB 
przeszła ona do historii walki zbro jnej narodu rlrie myśl Po1~kiej Partii Robotniczej. walki o nową, demokratyczną, Ludowq Polskę. Nr 3. 
polskiego przeciw okupantowi, jako jedna ft owo dz1 tego fakt uczestniczenia. w bitwi~ Pam'.ęć o tym ~oju, uczes.tnikach jego. i boha· Kierownik tkalni n,PB Nr 9 wezwał do z /ej najpiękniejszych i najchlubniejszych U nie tylko oddziałów Batalionów Chło· terach jest ż1ódłem, z ktoreg? czerpac winny 'ł od . t k'erownika tkalni z kart. Trwająca ponad dwa tygodnie bitwa v. I skich, ale również oddziału podunrząd· siły i zapał do pracy 5zereg1 budowniczych wspo zaw ruc wa · 
lasach janowskich, podobnie, jak wszystkie kowanego organizacyjnie dowództwu AK. Polski Ludowej. S. Dębski. PZPB Nr 3. -· 
ówczesne, większe akcje partyzanckie, miała ---------------------------------------------na celu pod względem wojskowym związanie s t I • p 0 5 & ~ (I a z r U • Ó _.. możliwie jak najwięk5zych su nieprzyjaciela O li I C a W ~ a a -. • ~ • 

!t~tri~;ł:~tw~;Y~Ji~f~~::,:.=~:~1Rok 1948 ważnym etapftm w odbudowie Warszawy·,~. 
wa w lasach 1anowsk1ch była bitwą zwycię-

~~~n/!jyr~~i~f!ewz~:~~~:i:W~~~~~~a7~~a~~ 15 tys. izb mieszkalnych - Szkofn ctwo w nowych bud~n~ach·- Trasa W-Z i most śląski 
przeciąf! dw~~h _tyg?dni: :onajm:iiei 40-to .ty· (iu orespondenci·a UJlasna Głosu" l sięczne1 arm11 nzem1eck1e1 na kierunku gtoWł - "' .' . nego uderzenia ofensywv radzieckiej, w mo- WARSZAWA, w czerwcu. szawy pójdą z nowym rokie_m szkolnym do no-mencie, kiedy na tym odcinku, pozbawionym Poza dobrą pogodą stolica miała w tym dniu powód do dodatkowej radości. Oto BO~ wyc/1 szkół. Na budowę 1 remont ~1. ukól poważniejszych przeszkód naturalnych, do· zaopiniował tegoroczny sezon budowlany, jako pomyślny i zapowiedział, że sq wszelkie podstawowych .. pr~eznaczono 260, m:llonówł wództwo niemieckie najbardziej i naj"pilnie. dane ku temu, że Warszawa wzbogaci się w najbliższym czasie sumą Pól.TORA Ml· kosztem 75 m1l1onow wyrosną na Zollborm potrzebowało rezerw ludzkich. LJARDA Zl.OTYCH. Kredyty przeznaczani; na obecny rok zostaną prawdopodobnie po- Prad_ze nowcx:zesne 5,zkoły z.~~odowe. M~o~ Straty nieprzyjaciela wyniosły około 300IJ większone o tę właśnie sumę i zostaną z1.dyte na BUDOWĘ TRASY W--Z, mostu Mą ?ztez aka~em1cka, k~ora z ta:{lm hartem me_ ludzi. Straty własne były nieporównanie skiego i mieszkali dla świata pracy. Jednokrotme wysłuch1"".ała wykładów na scho mniejsze. W końcowym etapie bitwy połączo· dach i ko~tarzach, tez ma ~owód do radości ne siły partyzanckie, liczące 3000 ludzi, prze: B lądząc ulicami rozkonanej War5zawy moż- tych, co da w efekcie około 9 tysięcy izb mJe) Sz~~ły Wyz~ze. zostały moze , na.wet najbar· biły się zwycięsko przez otactający je pier- na zdać-sobie sprawę, jak ważnym eta- szkalnych. Trzeba do tego doliczyć lokale od- dziej uprzyw1le1ow11n?, szcz~olme uś Uru-ścień wojsk niemieckich, zajmując nowe po· pem v1 jej rozwoju jest obecny rok. Rok 194b budowane przez spółdzielnie i o.sobv prywat· w~~syt,et i pol!techmka, gdyz O'trzymały 34(, zycje, skąd zagrażały nadal bezpośrednio nie- da stolicy wiele nowego. ne. Razem będzie -około 15 tysięcy izb. ·weso· m:Lo~ow: złotych. . mieckiemu, frontowemu zapleczu z kraju. Przede wszystkim mieszkania, do których Io będzie na jesieni, gdy blisko 30-tysięczna W1,dac to zr~~tą, gdy się przechodzi koło 

O
bok znaczenia czysto wojskowego, bitwa tak tęsknie wzdycha egromna większość war: rzesza warszawiaków zacznie się przeprawa· wykanczan_e!:!o 3uz budynku przy ul. Noakow w lasach janowskich miała ogromne zna- szawiaków. Na budownictwo mieszkaniowe dzać na nowe mieszkania. s~:ego. J?z.1k1, opuszczon_y. me~awno chwasta· czenie polityczne, znaczenie, którego do· nrzeznaczona została <.mma 3,8 miliarda zło· I nie tylk? na nowe mieszkania. Dzieci 'Nar· ~1 porosmęty teren z1menlł się "! tym rokll niosłość uwypukla się je5zcze jaśniej i wyraź- me do poznania. Gmach R_ad~ Panstwa, Dwo-niej z perspektywy minionych lat i wydarzeń. Śladellft DOSZQCfl nrtę•ulólJIJ rzec Centralny -. w~zystk1e. J.eszcze przed ro Bit ra w lasach janowskich rozgorzała w mo- k:em tak odlertłe ~ piękne w1z3e, w roku obecl 

mencie, kiedy w politycznych j wojskowy{;h I te pel ci· a ostn 1„0513 poz· ądany s•'utek nym przyob~ek.ą _się~ realne formy •. sztabach londyńskie/ reakcji układano nie pla- n f a ifl fj\ „ . Trzeb.a s1ę sp1esz~c. PrzY'5złv rok Jest ostat' ny walk.i z okupantem, ale walki przeciw de- • mm rok1e;n trz.y~etmego pła.nu .. W ~oku 1949 
mokracji polskiej, plany walki przeciw nCl8.ze- Chorl.y na gruźlic• 01rzyma1;!.ll odnow.ednio UfZ!lrtzoay SZ!ł. ital muszą byc ~akonczone wszystkie większe ~: mu wielkiemu sojusznikowi, Związkowi Ral 'f 'l ~ "i ~onty, usumęte wypalone mury, abyś-my JU~ 
dzieckiemu, niosącemu wolność i niepodleg- 1-go czerwca w „Glosie" ukazała się Jnter-1 pożądanych wyników. me _na gruz.ach, a~e na wolnych placach budo· łość Polski. pelacja jedlllego z naszych c-zytelników ~ W celu usprawnienia 1 skoordynowanlo wa.Jl przyszłą stolicę. Jot. 

W tych sztabach reakcyjnych myślano o sprawie złych ~arunków w szpitalu na Rado· lecznictwa szpitalnego Wydział Zdrowia po- • 111
••••••••11•••••••••-•••llll8•• 

władzy, 0 panowaniu, . 0 starych przy- goszczu, interpelacja ta odniosła natychmia- stanowi/ jeszcze w roku bieżącym przenieść Tro~ka O dzi•ec:kO wilejach i starych porządkach, które stawy skutek, bowiem do 5zpitala udała eią oddział gruźliczy ze szpitala w Radogoszczu ~ 
•Pychały kraj i naród na dno upadku. Myśla· in&pekcja, w której wziął udział prezyden' do szpitala O. O. Bonifratrów na Chojnach. k J j 1. ilw Q tym, 11oby ponądki te przywrócić za kaź- miasta, tow. Eugeniusz Stawiński, oraz naczel- Tam również przeniesiony będzie oddziai " ra u SGC a ,zmu dą cenę, nawet za cenę katastrofy J zguby. nik Wydziału Zdrowia Zarządu Miejskiego. gruźlików ze szpitala Sw. Teresy. _Nowoutwo· Dzieci ludności pracującej w ZSRR otacza· W przeciwieństwie do tego w lasa9 janow· Wczoraj otrzymaliśmy z Wydziału Prezy· rzony szpital gruźliczy sąsiadowi!~ oędzie z Jst~ ne są tro6kJiwą opieką Związków Zawodo­skich myślano o Polsce. .Myślano tam, a·łl"9 dialnego wyczerpujące wyjaśnienie, dotycząca niejącym już Miejskim Szpitalem-Sanatorium wych. W ostatnim tnechledu daje się zaob· zdobyć prawdziwie niepodległą, wolną i de'- 5zpitala. Oto dosłowna treść pisma: na Chojnach. serwować systematyczny wzrost liczby dzieci mokratycz.ną Polskę za C'6nę walki z okupan· 1 „Posiłki dietetyczne chorych na gru1licę, W ten sposób rzgrupowane zostanie lecze1 korzystających z tej opieki, szczególnie w o· tern, za cenę kr.vi, którą !llJe eszafowano bez· pn:ebywających w Sxpitalu Miejskim na Ra- nie gruźlicy na jednym terenie, w pięknych, kresie wakacyjnym. Jeżeli w 1945 roku od-, myślnie. !(rew party-z.antów, poległych w la· 1 dogosz.c-zu, zawierają przeciętnie 3800 kaloril rac. na lnie urządzonych gmachach. poczywało w letnich obo:i:ach pionierskich o-sa<:h janowskich, była konieczną ofiarą dla dziennie i są pod względem jakościowym i ile• Podpisano: koło 1.676.000 dzieci, to w 1946 <oku odpoo:y-przyśpieszenia zwycięstwa nad wrogiem, o- ściowym wystarczające. Stwierdzone w kilku (-) Mgr Adam Glnsbert wało 1.800.000 dzieci, a w roku 1947 - 2.231 swobodzenia kraju, zdobycia 1 ugruntowania wypadkach tak zwane uchY'bienia &makowe, Dyrektor Zarządu Miejskiego t-y6ięcy. 
wolności. wynikaj!\ z ma-sowego przygotowa111ia pożywie- • W roku 1948 liczba ta wynosić będ'Zie 

Bitwa w lasach jarnowgkloh była wyrazem nla, czemu jednakże Wydział Zdrowia stara OD REDAKCJI: 2.650.000 dzieci. 
sojuszu J braterstwa broni narodu pol· się zapobiec. Z zadowoleniem stwierdzamy, te interye- OkreG przebywa'llia dzieci w pionierskich skiego I narodu radzieckiego, gdyż obok Co eię tyczy przyikrej f słusznie porusza· lacja nasza nie pozostała be'Z echa i cieszymy obozach wypoczynkowych wynos! od 20 do 40 pierwszej brygady Armii Ludowej uczestni· nej w notatce sprawy iMektów, należy stwier· się, że chorzy na gruźlicę wreszcie będą mo- dni. Koszty utrzymania ponosi w 70 procen· czvly w niej oddziały party-zantów radziec- dzić, że stare, zaplu5kwione baraki jeszcr.s gli przebywać w odp~wiednio urządzonym tach wydział fi.nansowy Związków Zawado· kich. sprzed pierwszej wojny, są przedmiotem nie· szpitalu. I wych, a w 30 proc. - rodzice. Dzieci irnwali-Bitwa w lasach janowskich była również usta111nych trosk administracji szpitala. Jeszcze raz okazało się, te nas11: d-ział „In· dów wojennych oraz rodziców mniej zarabia• wyrazem tego, że wbrew polityce reakcji, Częste malowanie baraków oraz dezyn.fe- terpelacji Czytelników„ jest słusziny i celo· I jących utn:ymywane są w okresie wypoc-zyn.• wbrew nakazom i zakazom jej kierowniczych kowarnie ic.h proszkiem DDT nie dało, niestety, wy. (m. z.) kowym calkow!cie przez Związki Zawodowe. 

Z przykrym uczuciem Szarapow opuszczał 
to małe mieszkanko i wychodząc spoglądał 
na metalowy szyldzik umocowany na 
drzwiach tego mies:;kania, na którym figuro. 
wał napis-: 

IWAN POPOW 
przedsiębiorca budowlany .•• „ 

Ukazanie się nowt>go modelu samolotu kon­
&trukcji Sikorskiego wzbudziło w sferach 
wojskowych Berlina zaniepokojenie. Berlin 
domagał się natychmiastowego zdobycia pla­
nów i wykresów owej konstrukcji. I pod na­
ciskiem „chorej matki" z Petersburga, Sz.ara­
pow zdecydował się na stanowczy krok. 

Pewnego wieczora agronom zaprosił Sikor­
!!ką na romantyczną przechadz...1':ę. Był cudny 
wieczór lipcowy. Aleje parku były puste i 
nikt nie przeszkadzał młodej parze. W pew· 
nym momencie, cw:e ściskając rękę pięknej 
dziewczyny, Szarapow wyznał jej miłość i 
prosił o rękę. Wśród gąszczu bzu przed oczy­
ma Szarapowa ma'aczyła we mgle groźna 
twarz gładko ogolonego starszego pana ... 
Oficer niemieckiego wywiadu, spełniając zle­
cE.nie, złożył mu w ofierze dawno tajone 
uczucie do jasnowłosej i błękitnookiej panny 
Lizzie z dalekiego Brunświku ..• 
Głos agronoma brzmiał taką szczerą na­

miętnością, oczy b:•ły pełne takiej głębokiej 
miłości. że panna Sikorska uległa czanwi 
'iWego pierwszevn • czucia. Młodzi zostali ofl­
c:alnie zaręczeni. A krótko przed ~lubem, dfl 
:ni<:~teczka przvi-rhał stary przyjaciel rJdzl. 
ny Szarapowych, r.rzedsiębiorca budowlan) 

15 - Cierpliwości - podniósł na Płotnikowa 
SWt! zmęczone, gorączkowo błyszczące oczy 
Szarapow - podczas wojny przeniosłem się 
do Petersburga. Zacząłem pracować w mini­
sterstwie, a jednocześnle zbierałem dane o 
działalności większych petersburskich fabryk. 
Wiedomości te przekazywałem naszym ośrod­
kom konspiracyjnym, które znajdowały się 
podówczas na terenie stolicy. Muszę powie­
dzieć, że w carskiej Rosji istniała niezwykle 
szeroka i rozgałęziona sieć agentów naszego 

Popow i przywiózł smutną wieść. Niespodzie- wywiadu. Byłem w stałej łączności z szere­
wanie w Petersburgu zmarła matka młodego giem podobnych agentów. Korzystałem z te­
agronoma, który po jej śmierci został zupeł- go, że nikomu nie przyszło do głowy doszu­
nie osamotni<my. kiwa ćsię szpiega w osobie wyższego funkcjo-

Popow był obecny na ślubie młodej pary i P.ariusza ministerstwa rolnictwa, który był 
wychylił niejeden kieliszek szampana na ich zięciem starego carskiego urzędnika i mężem 
pomyślność. siostry znanego lotn!ka. W międzyczasie uro-

A tymczasem nad Europą zbierały się groź- dziła mi się córka. Tak minęły ..trzy lata 
ne chmury. W Berl'nie Kaiser Wilhelm nie- wojny. 
cierpliwie skubiąc małe, sterczące do góry Gdy wybuchła rewolucja, byłem w rozter­
wąsiki, studiował uważnie liczne strategicz- ce Nie wiedziałem co robić, bo nagle w.szyst­
ne plany nadciągającej wojny. Pułkownik kie nasze ośrodki zwinęły swoją działalność. 
Nickolei, siedząc w zacisznym gabinecie, go. Nie powiadomiono mnle o hiczym, nie otrzy­
rączkowo opracowywał nowe zleeenia dla małem żadnej instrdtcji. Byłem zupełnie zde. 
wywiadu niemieckiego... zorientowany. I nPgle stało się coś .niespo-
Młodego zaś agronoma spotkał wkrótce po dziewanego ..• 

zawarciu ślubu ciężki i niespodziany cios. Głos Szarapowa nabrał tajemniczych to­
Brat jego żony konstrukto_· Sikor.ski po licz· nów, agronom p.·zysunął się bliżej twarzy, 
nych nieporozumierJach ze swoimi bezpo- uważnie Słt!chającego go Płotnikowa i tajem­
średnimi przełożonymi zdecydował się na wy. niczo wyszeptał: 
jazd z granic Rosji. ówczesne dowództwo ro- - Pewnej listopadrwej nocy 1918 roku do 
syjskie ignorowało plany i zamierzenia am- drzwi mego mieszkania zapukano. Były to 
bitnego i uzdolnior„go lotnika. Sikorski po- niespokojne czasy, więc ociągałem się z otwie­
stanowił przenieść się do Ameryki. W ten 1·:miem drzwi. Zapukano jeszcze mocniej I na 
sposób udaremnione zostały . zamiary Hansa moje pytanie czyjś skrzypiący głos odpowie­
Speiera wydostania od swego szwagra wykre- dział lakonicznie. - „Otwórzcie, to stary zna· 
sów i planów „Ilji Muromca"... jomy!". Otworzyłem z bijącym sercem 1 na 

* progu drzwi ujrzałem charakterystyczną syl. 
Z zapartym oddechem Płotnikow słuchał wctkę Brincknera. Poznałem go odrazu, mimo 

~,owiedz.i starego czpiego. Ale spowied? ta ŻP. upłynęło siedem lat od chwili, gdy go pr 
·. ie mogla zadow:Jl:ć sędzif'go śledczego. Za- rnz ostatni widziałem. Oniemiałem ze zdzi I 
·vtał z nienacka Szarapown: l wie!lia. L~c.z Brinckner uśmiechnął się zlek 

- A co pan robil podczas wojny I po wy ka i powiedział, wy·zuka11ym rosyjskim ję7 :- J' 

· r hu rewolucji? t (eńU „Cieszę się, że was widzę. Przedstaw 
• 

cie mnie waszej żonie, a późnlej chciałbym z 
wami porozmawiać''· Uczyniłem tak, jak mi 

' rozkazał. Zonie powiedziałem, że jest to mój 
stary znajomy, którE go nie widziałem od wie. 
lu lat. Niezbyt się zdziwiła, gdyż opowiada· 
!em jej kiedyś ,źe jo.ko student miałem dużo 
przyjaciół, których po ukończeniu 1tudiów 
los poro1.rzucał po najdalszych zakątkach 
Rosji. Siedząc przy stole, obserwowałem nie­
znacznie Brinck!lera. Radca również się po­
starzał, głębokie zmarszczki przeorały jego 
pociągłą twarz, która zachowała swój fleg. 
matyczny i kamienny wyraz, na szczupłych 
rqkach nie miał już tylu pi„rścienl i sygne­
tów. Był bardzo uprzejmy wobec żony, opo­
wiadał jej o naszych w.spólnych przeżyciach 
studenckich. W głębi --duszy podz.iwiałem po­
lot fantazji Brinckr.t.ra, nie posądzałem go 
bowiem o takie zdolności. Nie wiedziałem 
również co oznacza ta dziwna i niespodziewa­
na wizyta. Intuicja mówiła mi, że chod2'! tu 
o coś bardzo ważnego, gdyż w innym wypad­
ku Brinckner nie ryzykował by przybycia 
na teren wzburzonej Rosji. Przypuszczenia 
moje okazały się słuszne. Po skromnej kola­
cji Brinckner podniósł się z miejsca i zapro­
ponował mi przejście do gabinetu. 

Gdy z:naleiliśmy się w zacisznym pokoju 
radca g„ ·zelnie zamknął drzwi i zapytał mnie 
znienacka: 

- Czy jesteście pewni, ż~ nikt nas nie pod­
;:luch uje? 

Wzruszyłem ramionami i odpowiedziałem 
krótko: 

- Zona poszła już spać. $pi z córką w od· 
ległym pokoju. J~steśmy zupełnie sami. 

Brincker uśmiechnął stę z zadowoleniem 
; wskazał mi na krzesło ,stojące obok biurka. 
>Jm usiadł w fotel„ przy biurku. Zachowy­
·121 się w stosunku do mnie, jak przełożonv. 

·' '"n sw01m zachowaniem podkreślał powa. 
· · 1.naczenie tego. co miał wypowiedzieć. 

O. c. n.) 
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uch współzawodn:ctwa w PZPB Nr 17 rozwija si~ Główna arteria Ładzi 

Obok osSagn· f nie brak te:I: i usterek I 
skontrolować, ..,, jaki sposób kierownik zaku· nym wydziale aprowizacji zatrzaskuje si~J 
pów starał się o te nieszczęsne „separatki", przed interesantem okienko, bo to niby pora 
czy nie powinienby poszukać dróg, by „tytle'' obiadowa. A przecież biuro pracuje zasadni­
różnego typu od razu na wąlkowni kładiione czo bez przerwy do godziny 4-tej. Przy odbio· 
były do różnych skrzynek, by tkacze nie nad• rze pnydzialów mięsa mają znów robotnice 
łamywali ich. Są to przykłady, wzięte tylko :z. inne kłopoty. Jedna dostaje dobre, a druga -
jednej sali tzw. obrączniaków. Znalazłoby się same kości. Przydałoby się, by i pracownicy 
ich sporo i na pozostałych <Salach i oddziaiach. biurowi, 11 nawet rzeźnik, pomyśle.li o tym, że 
Istnieją i inne usterki, które acz nie związane współzawodnictwo, nawet jeżeli sami nie s 1 

bezpośrednio z produkcją - utrudniają jed· jeszcze nim objęci, nakłada na nich pewne 
nak prace robotnikom. Jak twierdz4 Wspoi;n· obowiązki. Komitet Współzawodnictwa wej· 

Pisaliśmy 6wego czuu o przygotowania<"h 
w PZPB Nr 17 do podjęcia szerokiego ruc/JU 
współzawodnictwa. Dziś można już z całą sta· 
nowczością stwierdzić, że prace te dałv ocze· 
kiwane wyniki. Nie tylko zostały stw?rzon.e. 
mocne, dobne zmontowane ramy organizacyj· 
oe, lecz i pow6tal rzeczywiście &zeroki, maso· 
wy ruch wspólzawodnictwa. 

Do dnia 5-go bm. wpłynęło na ręce Komi 
tetu Współzawodnictwa 504 deklaracji z od· 
działów tkalni i przędzalni Centrali i oddziału 
„B" (tzn. Stolarowa i Za jberta). Wiele dekla­
racji zo6tało odrzuconych, gdyż napłynęły po 
ustalonym terminie, tzn. po 5 czerwca. Cl 
6późnieni to jednak dobra zapowiedź na roz· 
6Zerzenie ruchu w miesiacach następnych. 

Prócz wspomnianych 504 członków załogi 
zgłosili swe przystąpienie do akcji równiez 
majstrowie i kierownicy oddziałów. Współ­
zawodnictwo zaczęło się 7-go bm. Oczywiście, 
jest jeszcze pnedwcześoie pisać o wynikach. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że na niektórych 
oddziałach ws;iółzawodnictwo obejmuje 80 
proce.ot zalogi i fakt niemniej ważny - na 
wrzecioniarni 4 współzawodniczki przeszły na 
obsługę 360 wrzecion (dotychczas obsługiwa­
ły 180). Te cztery nowe wielowarsztQtówkl td 
tow. tow. Bujanowska Jadwiga. Werfel Józefa, 
Graba i Stokowska. Krótko mówiąc: ruch 
współzawodnictwa w PZPB Nr 17 „ma ręce i 
nogi". Może on odegrać poważną rolę nie 
tylko w PZPB Nr 17, ale i wnieść wiele cen· 
111ego doświadczenia dla całego naszego prze· 
mvslu. Tym bardziej więc wypada nam zwró· 
cić uwagę na pewne jego usterki. 

Wystarczy przejść się po oddziałach I po· 
mówić z robotnikami, by dojść do wniosku, 
że inicjatorzy ruchu współzawodnictwa popeł· 
nili jeden kardynalny blqd: opracowali plan 
współzawodnictwa i zapoczątkowali je nie tyl­
ko bez przedyskutowania podstawowych jego 
zagadnień z ogółem załogi, lecz nawet z człon­
kami obu partii robotniczych. Stąd właśnie po· 
wstało takie dziwne napozór zjawisko, że re· 
gula.min daje maksymalną gwarancję sprawie· 
dliwej oceny osiągnięć, a mimo to wiele ro· 
botnic nie wierzy, by nagrody i odznaczenia 
były przyznawane sprawiedliwie. Z tego właś· 
nie powodu niektórzy doskonali pracowniq 
nie przygtąpili do współzawodnictwa. Odnosi 
się wrażenie, że nie wszyscy regulamin zrozu­
mieli, a nawet nle :rnajq dokładnie swych zo· 
bowią:ati. Brosrurki i ulotki nie mogą prze· 
det rzastąplć żywego słowa i dyskusji. Ow· 
nem, Komisja Współzawodnictwa szykuje eię 
do zwołania z~rania wezygtkich W$półzawod· 
ników, lee-z czy nie od tego właśnie należało 
:zacz4ćf Towarzyeze tłumaczą nam, że majstra· 
wie i kierownicy zrobili to na swych oddzi11· 
łach. Nam to jednak nie przemawia :zbyt de. 
prrekonania. Majster I kierownik mogą wiele 
dopomóc Komitetowi Współzawodnictwa i do 
tego się nawet zobowiązali, nie mogą qo jed­
nak zas14pić w jego czynnościach. Groziło­
by to zbiurokratyzowaniem całego ruchu. 
B~średni kontakt Komitetu Wspólzawod· 
n1ctwa :r: ogółem załogi przydałby się I z inJ 
nych Jeszcze względów. Oto np. prządki 6kar· 
t11 się, te brak tak zwanych separatek na ma· 
•~ynach ogrom~ie utrudnia im pracę. Skarżą 
•1ę także na niedoetateczną pomoc ze strony 
ewycli obciągaczek. Te ostatnie znów twier· 
dzą :--: a przyznaJ11 im to prządki - że są 
przec1i\ZO~e prac4 przy sortowaniu tzw. tytli. 
Czy Komitet Współzawodnictwa nie powinien 

I.!„ ~[ §.~Ilf~![~l.!JE~[~ 
ZJAZD KOLEZERSKI B. WIĘZNIOW 

OSWIĘCIMSKICH 

Dnia 13 bm odbędzie się doroczny r;jazd 
koleżeński b. więźniów politycznych obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu. 

W związku z tym Dyrekcja Muzeum w 
Oświęcimiu zawiadamia, że zgłoszenie na noc­
leg należy nndsyła~ na adres Państwowego 
Mue:eum w Oświęcimiu, względnie telefonicz -
nie Oświęcim Nr 97. 

MIĘDZYSWTEnICOWY POPIS 
Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego w 

Łodzi organizuje w dn. 13. 6. 48 r. (niedziela) 
o godz. 11 rano na boisku w Gimnae:jum 
Miejskim, ul. Sienkiewicza 46 na zakończenie 
pracy świetlicowej w br. szk. Mlędzyśwletli­
cowy Popis Miejskich Sw!etllc Dziecięcych 
pod hasłem: „Co robiliśmy w śwletJky", 

STOWARZYSZENIE MYSLJ WOLNEJ 

„Zarząd Stowarzyszenia Myśli Wolnej w 
Łodzt zawiadamia członków 1 symprtyków, iż 
dnia 13.6 br. o godz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Traugutta 12 odbędzie się zebranie, na któ 
rym odczyt wygłosi prof. Olbromski". 

KONCERTY POPULARNE 
W niedzielę, dnia 13. 6 rb. odbędzie !!lię 

bezpłatny ko.ncert popularnv w parku „Zródll­
ska" w godz. od 16-1!1 i w parku „Jultanów" 
w godz. od 18-20 qrać będzie Orkiestra Dęta 
Miejsk~ch Zakładów Komunikacyjnych pod 
dyr. Władysława Grobelnego. 

PODZIĘKOWANIE 

Dyrekcja Państw. żeńskiego Gimn. i Liceum 
Handl. w ŁodTi skłnrla serde<:zne podziękowa­
nie Zarządowi Zrzeszenin Prywatnego Przemy­
słu Włókienntczeqo w Łodzi i jego Prezesowi. 
ob. Władysławowi Enqlowl, ce:łonkowi Rady 
Opiekuńcżej Gim'oa7l'Um, 011 któreqo wniosek 
Zneszenie ofiarowało · 7ł 30.000 óa kolonie let­
nie dla 5-ciu biednych uczenie. 

niane już prządki, zdarza się, że w fab rycz· rzy na pewno i w te Ili prawy. H. W. v.r ie1knm f r":~ .' ·i r ~ , 17 
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~~on wnonynlowo-nołeune o~ol ~omów wnouynlown~ 
LódŻ otrzyma-ł'a 1040 miejsc 

W Łodzi powstał Srodowiskowy Komitet czynkowych organizuje się obozy wypoczyn. j 490 miejsc w domach wypo zynkowych i ~50 
Wcza~ów Akademickich, w skład którego kowo-spoleczne, rozrzucone na terenie całej miejsc w obozach wypoczynkow0-soołecznych 
weszli: przewodniczący - dr Cybulska Zofia Polski. W ramach tych obozów studenci po- w następujących miejscowościach: Ce:erniawa­
- Del. Min. Oświaty, wjceprzewodniceący - święcać bęrlą część dnia pracy społecznej na Zdrój, Tupadly, Karpacz i Międzyzdro;e. 
Nacz. Jagodziński Juliusz - z Woj. Zarządu terenach przyobozowych. Ten bezpośredni Rozdziałem miejsc dla poszczególnych 
TPMSW, oraz dwaj przedstawiciele Komitetu kontakt akademików z ludnością, szczególnie Uczelni zajmuje się Srodowiskowy komitet 
Srodowiskowego FPOS w Łodzi. Jan Warzy- Ziem Zachodnich, gdeie znajdzie się większość Wczasów Akademickich, który uwzględni tak­
woda, jako sekretarz 1 Zbigniew Schabowski, obozów przyczynj się ~o ".'z_mo.cnienia ląc~- że pewną ilość miejsc dla słuchaczy Kursów 
jako skarbnik. ności między ośrodkami wlejsklmi a miejski- Preygotowawczyrh. Komitet przyjmować bę-

Akcja Wczasów Akademickich ma w tym mi. dzie podania studentów za pośrednictwem 
roku specjalny charakter. Obok domów wypo- W ramach akcji wczasów Łódf; otrzymała Bratnich Pomocy. Wczasy przeprowadzane bę-_____ ...;. ______________________________ ~- dą w 3-ch turnusach trzytygodniowych, po-

p • • k • I • czynaiąc od 6 lipca. 

I e r W S Z e WY n I I WY S C I g U P r a C Y 
Pobyt na obozach społecznych będzie bez-

płatny, w domach wypoczynkowych dwie 
. treecie studentów otrzyma całkowite zwolni~-

W wydziale I czników Eiektrown1 Łódtkie· ~j~Ozp~~~~t~l;i.jedna trzecia korzystać będzie 
Na posiedzeniu Komisji Orzekającej współ- (164,4 proc.) zwyciężył Dąbrowicza Jer1>.ego 

zawodnictwa pracy w Wydziale Liczników (131,3 proc.), Ciupiński Zygmunt (147,3 proc.) 
Elektrowni Łódzkie] ustalono następujące wy- zwyciężył Wawrzyniaka Władysława (145,2 
niki: proc.). 

W warsztacie naprawy liczników przodow- W dziale montdu Jtc:inlków przodownika-
nikami pracy zostali Mądry Czesław, który mi prncy zostali: Pietrzak Adam, który wyko­
wykon11ł 202,6 proc. normy, Sob<:eyński Wa- nal 151,1 proc. normy, Mrói Apolinary (150 
claw 171,1 proc„ Pajda Julian 69,4 proc. proc.), Wojciechowski Jan (146,5 proc.), zaś 

We współzawodnictwie indywidualnym Sob- we współzawodnictwie indywidualnym Pie­
czyński Wacław (171,1 proc.) zwfcięzył Jago- tre:ak Adam 150.1 proc. normy zwyciężył Mro­
dzińskiego Eugeniusza (160,3 proc.), Pajda za Apolinarego 150 proc., Wojciechowski Jan 
Julian (169,4 proc.) zwyciężył Wierzbickiego 146,5 proc.. zwyciężył Kozioła Konstantego 
~eniusza (139,5 proc.), Rembowski Kazimierz I 127,5 proc. 

· .Co uslqsz1_16Dq przez radio 
~am na nledńelę 13 czerwca 19i8 roku I czyńcy" - wg komedii Szekspira. 15.25 .. Daw-

7.05 ,.Zegarynka muzyczna". 8.00 Dzennik. ne arie włoskie''. 15.45 „Wtosna ludów·•. 15.55 
8.20 Pró<lram dnia. 8.30 Muzyka. 9.00 Nabożeń- „Muzyka Ludowa". 16.40 „Przygoda mrówki". 
stwo z Wrocławia. 10.00 Muzyka. 11.00 (Ł) 17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie". 18.20 
Odczyt. progi na dziś. 11.05 (Ł) „Na widowni Wieczór autorski K. I. Gałczyńskiego. 19.20 
tygodnia''. 11.15 (Ł) Kwadrans lekkich piose- „Mea w Baboszynie". 19.40 (Ł) Utwory 
nek (płyty). 11.30 (Ł) Rozmowę z Radiosłucha- Beethovena. 20.00 Dzienn.lk. 20.50 (Ł) Wiado· 
czami przeprowadzi Red. K. Turkiewicz. 11.40 mości sport. lokalne. 20.58 (Ł) Omów. progr. 
(Ł) Muzyka ludowa (płyty). 11.50 (Ł) Wiadom. lok. nn jutro. 21.00 „Z życia Związku Radziec­
dla R-węzłów wygłosi Dyr. Okr. P.R. A. Sm1e- kiego". 21.30 „Na muzycznej fali'' 22.00 Mu­
jan. 12.04 Poranek s;rrnfon!czny. W przerwie zyka taneczna w wyk. Ork. Tan. P.R. 22.45 
- Radiokronika. 13.30 „Aleksander Puszkin". Wiadom. sportowe. 23.00 Ostatnie widdomości. 
13.40 „Niedziela na wsi". 14.25 „Dziwy pokre- 23.15 Program na jutro. 23 25 Muzyka tanecz­
wieństwa·• - zagadka radiowa. 14.35 Najdek. na. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.59 (Ł) Zakoń­
aud. przyszł. tygodn. 14.40 „Poskromienie zło- czenie audycji i Hymn. 

W PZPB Nr 1 w tkalnł na 12 kmsnach ~ W PZPB Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.) 
osiągnęły Stanisława Michalak 156.7 proc~ l odznaczyły się Stefania Pawlak (193 proc.), 
Genowefa Korzeniowska 128.2 proc •• Marla Zofia Ogińska (168 proc.) ! Janina Toma­
Pyziak 110.4 proc. l Janina Brodzka 108.5 szewska (164 proc.). W tkalni na ,.szóst­
proc. Na „szóstkach" wyróżn;ły się Helena kach" Kazimierz Bełdowsk.i osiągnął 192 
Bogus (158.7 proc.), Irena Nowak: (143.7 proc., a Michalina Wieczorkiewice; 190 
proc.) i Florentyna Wierszeń (132.l proc.). proc.. 
W przędzalm odznaczyły się Bronisława W PZPB Nr li w przędzalni pierwsze 
Switoniak (181.1 proc.), Anna Skórnicka miej&ea zajęły Marla Stępień (112 proc.), 
(177.7 proc.), Maria Jędrze1czalc (164.4 a Henryka Jańczak (164 proc.). Tkaczka 
proc.) I Józefa Kucharska (163.3 proc.). Irena Pol (4 krosna) uzyskała 198 proc .. a 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 6 stro- Bronisława Sielaczek 178 proc. 
nach wyróiniły się Józefa Ulkowska (135.5 w PZPB Nr 9 wyróżniły się prządki (750 
proc.) I Janina Mucha (134.7 prOf'.). Na wrzec.) Antonina Sypniewska 1158 proc.) 
„czwórkach" Mana Wałęska uzyskała 141.1 i Wernnika Milecka (150.8 proc.). 
proc., Helena Lesiecka 137.2 proc. 1 Broni- W PZPB Nr 16 w przędealni (800 wrzec.) 
sława Olejniczak 134.3 proc. Henryka Mil- osiągnęły Marla Zielińska 156 proc„ Marla 
ska (3 strony) osiągnęła 152.1 proc. W tka!- . 
ni na „s'lóstkach'' pierwsze m:ejsce zajęła Krzesińska 153 proc ! Kata,zyna Karg1el 

Maria Drelich (176.2 proc.), Bronisław Ciuln 
148\!, ~r,B Nr 22 na 4 stronach odznacryly 

uzyskał 173 4 proc. Helena Płachta na się Zofia Grzęło i Genowefa Jaska uzysku­
,.czwórka<.h" osiągnęła 179.8 proc., a Irena iąc 'po 1141 proc .. a Zofia Wota i Józefa 
Kucharska 168 4 proc. 

W PZPB Nr 3 uzyskała Leokadia Boq11cz Porost 13 strony) po 166.5 proc.. 
(4 krosna) 179 proc. I Genowefa Zwolińska W PZPB w Pabianicach osłągnąt Karol 
175 proc. We współzawodnictwie zespoło- Snlady na 8 krosnach 181.5 proc„ a Stanl­
wym zespół majstrn Sobczyńskieq0 (148.5 ~lawa Maksymowicz nn „szóstkach" 165.6 
proc.) wyprzedził e:espół Tosika {142.2 proc.), proc. Na „czwórkach" wyróżniły się Stanl­
zespól Człapińskiego 1134.2 proc.) - zespól qława Bujnowicz (168.2 proc.) t Helena 
Bilnaszczyka (132.1 proc.), a zespół Niedba- Swiątek (163.1 proc.). Pr~ądka Karolina Gu­
ła (120 proc.) uległ zespołowi Sobańskiego 7enda uzyskał11 142.5 proc. 
(130.4 proc.). W PZPB w Rudzie Pablanlcklet w przę-

W PZPB Nr S w przędzalni nn 4 stronach dzalnf (3 strony) oslaqneła Józefa Grądzka 
wyró7.nily się Eugenia Wajszceyk i Micha- 117 proc., a Marla Mikulska 176 proc. W 
lina BuinowiC? - po 156 proc„ a na 3 stro- •kałnl 110 krosien) pierwsze miejsca zalęly 
nach - Teresa Stępień (181 proc.) i Knzl- Marta Majer 1169.9 proc.) i Bolesława No­
miern lwa.r>ia!I (!55 proc.). W tkalni (4 krOE wak 1160.6 proc.). Na ósemkach Regina Po­
nal uzyskały Marla Dzied7lc 196.6 proc., ros uzyskała 176 proc., a Balbina Psiuk 
Anna Bieńkowska 187 7 proc. I Maria Sęk 164 !l proc. 
(185.5 proc.). W PZPB w Andrychowie. w przędzalni 

W PZPB Nr 7 w tkalni pierwue miejsca na 4 stronach osiągnęła Janina Kudłacik 
zdobył:v Marla Kukuła (179.2 proc.) i Janina 137 proc. t Aniela Bie:oń 136 proc. W tkalni 
Kurzyńska (169.4 proc.) . Pre:ądka Marla Wt- na 4 kro~nach wysunęła się na czoło Anna 
t11ł11 uzv~kał11 nn 3 stronach 168.7 proc., a Woinar (182.2 proc.). Antoni Sztuka u1ysk11ł 
Marin Wo7.niak 168 3 proc. 164.3 proc. 

~~:.~~~t· ·~i~~~wtr-·-'-':i~k:·-::~{±~) ~-~'r.%-··..:;;ldttt~.tlC::.ti;.&d 

omunikat 
We wtore'k. dnla 15 bm. 0 qodz. 18.30 w 

aulj Un iwersytetu Łódzkieqo przy ul. Naruto­
wicn 6R minister Sprawiedliwości - Swiąt.kow 
ski wygłosi -odczyt n.t. „Państwo, a wyznani~ 
w Związku Sowieckim". 

Wstęp dla wszystkich wolny. 

Ziazdy Oddział6w To1rarzut•a 
Przy'afrli Po 'sk@-Badzieck:el 

W okresie od dnls 1 kwietnia do 30 majs 
1948 r. na teren~e Woj. P~ódzkiego odbyły się 
zjazdy powiatowe ! miejskie Odd1.ia16w Ta. 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

Zjazdy urządzone zostały w następujących 
miastach:. Sieradz, Zduńska Wola, Kutno, Ło-. 
wicz, Pab'.an!ce, Zgierz, Plotrków, Radomsko, 
Końskie, Skierniewice, Wielu:ó, Tomaszów, Ra 
wa, Br7eziny, Aleksandrów, Łęczyca, Opoczno, 
Ozorków. 

Na zjazdach tych dokonano wyborów no­
wych zarządów i wyborów delegatów na 
Zjazd Wojewódzki. 

Omawiane były również sprawy organlza. 
cyjne 1 działalności Towarzystwa Przyjatnl 
Poli:ko-Radzieckiej. 

Z zadowoleniem stwierdzi~ nalE:zy przyrost 
członków Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w !!tosunku do roku ubiegłego. W 
tej chwil! Województwo Łódzkie (bez Łodzl) 
Liczy 11211 członków. 

W dniu 13 czerwca 1948 r. w Łodzi o go. 
dzin:e 10-ej w sali Urzędu Wojewódzkiego 
przy ul Ogrodowej 15 odbędzie się Statutowy 
Wojewódzki Walny Zjazd delegatów powiato­
wych I miejskich oddziałów Towarzystwa 
przyja7.ni Polsko-Radzieckiej. 

Nowe zarządy przy$tąpiły z pełną energią 
do pracy nad szerzeniem idei przyiaźni polsko­
rad11.ieck1ej i nad likwidacją niewiedzy o na-
~zym sąsiedzie - Związku Radzieckim. ' 

Prócz delega\ów na Zjeździe Wojewódz­
kim będą przedstawiciele Władz, Organizacji 
Społecznych, Młodzieżowych 1 Partii Polityc-t -
nych. 

Na zjeździe dokonany zostanie wybór no 
wych władz i delegatów na Zjazd Krajowy 
w Warszawie. 

Odznaczenie 11rzodQW'9ik611 qracy 
W Państwowych Zakładach Lin l Powro­

zów Nr 1 odbyło się w dniu wczorajszym 
ogólne zebranie załogi, na którym wręczono 
nagrody i dyplomy uznania przodownikom pra 
:y odznaczonym za wynikt pracy osiągnięte w 
trakcie ostatniego (6-go) etapu współzawod· 
nictwa pracy. 

Pierwsze miejsce uzyskał Roman Ulatow­
ski, a następne Kazimierz Zenicki oraz L. To 
maszewski. 

Zebrani żywo oklaskiwali nagrodzonych 
kole)?ów. 

TF.ATR .. SVREN A" TraullUtta t. 

Ostatnie dnłlll 

Dz.!ś 2 przedstawienia o godz. 18,30 
19,30 D. G. Dregely pt. 

"DOBRZE SKROJONY FRAK" 

w opracowaniu i z piosenkami Jerzego 
Jurandota, z gościnnym występem Ire­
ny Horeck!ej i Kazimierza ~zuberta ns 

- 1 ~ 'zespołu „SYRENY". .:; ,,.. 
Kasa otwarta cały dzień: tel 2'72-70~ 



PO FIŁONCR 

, 

WYSTAWA Z. O. - RENDEZ-VOUS 
MŁODZI EZY. 

Aż trzy zjazdu nilodzieżowe odbędą się we 
Wroclawiu w czasie Wystawy Ziem Odzys­
kanych. Zbierze się więc tutaj Kongres 
Zjednoczenia Młodzieży Akademicldej, na­
stępnie - Ifongres Zjednoczeniowy Organi 
zacji Młodzieżowych, wreszcie - Zlot Mlo­
dzicż11 z całego kraju. Największą imprezą 
będzie, oczywiśc;e, Zlot, który według przy 
bli.żonych obl0zeń ściągnie około 40.000 
dziewcząt i chlopców, nie tylko z Polski, 
ale i innyrh państw sloioia;~skich. Można 
śmiało powiedzieć, że Wrocław w czasie 

Wystawy bardzo ODMŁODNIEJE. 

I ,t:.WIEtEJ POWIETRZE. 

DLA KAtDEGO COś MIŁEGO. 

Zidedzający Wystau:ę 1ce Wrodai1;fa raz rywelc będą mieli poddostatkiem. W Hali 
Ludowej wystąpi Teatr Woj,Qka Po:sl•'cgo. Zespoly innych teatrów (zawodowych i 
amatorskich) popis11u.·ać się będq na· 13 sc cnach rozrzv,conych po parkach i placach 
Wroclau,i-i. Dla mclom-0nów szykuje się ko n1.:urs orkiestr z oo.lego kraju, a dla spor­
towców interesujący mecz Polska - Czec hoslou-acja. (Na zdjęciu - widowisko p.t. 

„Ifrakowiacy i górale"). 

Poby_t latem w .d~znym .mieści~ n~ ~ależy do przyjemności. Towarzystwo Kolonii 
Letnich ;St!Lra: si.ę_3ak moze,. aby 1laJ1.!Jtększa ilość naszych t. zw. milusińslcich opuścił.a 
mury mieJskie i ZltfX-la:zla się na .lenne 1~ti:; ry i śWieżyin' powietr~u „kolonijnym" lub 
obozowym. (Na zdJęciu - „pomies~czenia . kolonii w Je;;efowieJ ... 

. ...,.,,_··'«"'"'' ...... „.-...:-'-...:'"''· ··.-r.- ·,q~.··-~--..--r„.'.„-'..„.....,._„. - ····.'T" .• _.,.,„~„-_„._,.,....-.r··~ 

Pośrednik Organizacji Narodów Zjednoczonych, hr. Folke Ber­
'adotte, przeprowadza w Palestynie zawieszenie broni. Czy 
roń ta będzie jednak „zawieszona" tylko oo parę dni, czy na 
iiwsze - zależy od stanowiska angielskich i amerykafiskich 

czlonków Rady Bezpieczeństwa. 

1 
Cieplice, Solice, Krynica, „różne" Zdroje i tym podobne uzdrowiska oglądają w b. r. 
troch'3 niezwyklych kuracju,szy. Niezwyk?y eh dlatego, że nigdy przed wojną z kuracji 
te uzdrowiskach nie korzystali. Są to miar.o wicie wiejscy chorzy. Kieruje ich na kura­
cję Z. S. CH., który za swoich ,.podopie'czn ych" opłaca koszty badania lekarslc:łgo, 
pobytu w uzdrowiskach, a nawet - koszty przejazdu. 

a IUl!:l'I' I l'T:Sm•u :r l'~'llrn'l"l'~'l!ll'!l!'ll11':111':1 ~::r,1::1"1fl:illll"IITrll1Erl~l!ll:1M111~1U1Ellillll!lflllllftlnl::mn1 l'l"IM I' I' n I 'I Il 

;;; 

„DALEJ CHŁOPCY, DALEJ ZY 
WO, OTWIERA Sl'ft DLA WAS -
ZN/WO" - powiadają slowa po- ;;; 
pularnego krakowiaka. Tegoroczny : 
„krakowiak" z kosą i sierpem na -
roli będzie, zdaje się, specjalnie : 
,,skoczny", gdyż żniwa zapowiQ,da- _ 

ją się bardzo dobrze. 

Mąciciel pokoju w Palestynie i af e 
rzysta wojenny, płk. angielslci 
Glubb, który się „wyglubbia" oo 
rozkaz i za pieniądze swego szef a1 

lJevina. 

Przyslowie: „wyszedł Jak Zabłocki M mydle" może być śmiało 

zastąpione aktualniejszym: „wyszedł jak Blok Zachodni ria 

planie Marshall'a". (Zdjęcie z reportażu w ,,Action" p.t. 

..,Amerykanin w Paryżu". Podpis pod fotografią dość ponury: 

,..dolary, cygara. Paryż należy do nas)_. 



wierszach wybranych Włodzimierza Słobodnika 
I 

Już pierwsze wiersze Włodzimierza Sio· dem i ~st raczej pod wpływem poezji ro1yj· 1 utworach sprawiała i sprawia, że wiers~e 
bodnika, drukowane w najwybitnieiszych skiei, przełamując w swoich utworach te są łatwe do odebrania, są one ogromnie 
czasopismach uka~ały iego poetyckie obli- idobycz klaJycznei poezji rosy_jskiei, jak CŁytelne. spełniając tym samym swoją za­
cze. Była to szczera, przeżyta liryka, owia· również akmeistów. Były to wpływy, po- ;;adniczą funkcje społeczną. 
na smutkiem, pogłębiona troską o dolę wiediiał~ym, zewnętczn~, wynikające z Slobodnik uprawia lirykę osobistą. ref­
człowieka. Słobodnik nie poddawał się ni- p~obn~1 ~truk~~ry psychiczne]. Korzeni~· lPksyjną, uwzględniajl\C również motywy 
gdy zbytnim wpływom poezji nowatorów, m1 s~o~m1 tk~ 1ednakże poet~ w tradycJl społeczne. 
płynącej naówczas głównie z Francji. polsk1e1 poeZJl poron_iantyczneJ, która ele- Gdy na łamach „Lewara", pisma lewicy 
Wiersz jego odznaczaiącv ah: dużą melo- ment l~dowv. ~ na1głębszym te~o sło~a Lteractciej, pada hasło iednolitego frontu 
.-iyjnością utrzymany był w rygorach tra· znaczeruu .Podm~sła do . wysokości po~z]i. pisarzy _ Słobodnik przystępuje do współ­
dycjonalistycmei poetyki. Poq tym wzglę· Jasność I prze1rzystośc formy w Jego pracy z tym pismem, umieszczając tam 
~!.~~~,~~~i*'l$M..iMm~'lkl.1WA{9~1'Ml!iK~..l?Mifki."1.~~ s2ereg utworów. 

l'łlodzlntlerz Slobodnlh W czasie wojny, majduiąc się w Związ-

Na śmierć Sacca i Vanzettiego 
ku Radzieckim, poeta pisze wiele utwo­
rów, tęsknota za krajem przetapia się w 
~olorycie !iłonecznej Fergany. Powstaią 
utwory, które w ciekawy sposób oddaią 
koloryt tei ~k odległej republiki, która 
tętni nowym życiem w nowych warun­
kach ekonomiczno-politycznych. 

Jeżeli sprawiedliwość nie jest alou;en-~ pustym 
Na ~iemi tej, gdzie krzywda idzie w p[J.rze z prawem, 
Zblii znak ognisty, buncie, ku aędziowskim ustom 

Po powrocie do kraju oprócz wierszy ll­
ry cmy<:h, Słobodnik ttprawia również poe­

I zdław i spal .wyroku slowa ogniem. krwawym! 

W najbi·~szym czasie nakladem wydaw­
nictwa „Wiedza" ukażą si~ wybrane lirycz 
ne wiersze Włodzimierza Słobodnika. 

L~ oto e"lekryczna śmierć, jak· czarny kra.#61·, 
Pochłania dwóch szlachetnych, oczy mrokiem gniecie 
I nie rzekZ nic preiydent nie drgnąZ prokurator, 
Gdy odchodzili w wieczno8ć 8(1,CCO i Vanzetti. 

- tycką &atyrę, celując specjalnie w lirycz­
nei gro.tesce. Niedawno ukazał się jego 
tom wiel'!IZV satyrycmych pt. „Poufne". 
Przetłumaczył również wiele wierszy ro· 
svjskich poetów. Ostatnio z zamiłowaniem 
tłumaczy wielkiego hiszpańskiego poetę 
Gc..rcię Lorca, poetę, którego w czasie wof • 
r. y domowej skrytobóiczo zamordowała 
hi31.pańska reakcja. Słobodnik pisze rów• 
nież wiel'$ze dla dzieci. 

Włodzimierz Słobodnik, autor wielu 
tomów wierszy roz.począł twórczość swoją 
przed wojną. Razem z Ryszardem Dobro­
wolskim, Gałszyńskim, Ciesielczukiem i 
inn. nale~ał do grupy poetyckiei „Kwadry­
ga'', która w swoim czasie, będąc grupą 
m.!odych p isarzy przeciwstawiała się bez· 
ideowei, witalistycznej poezji Skamandry· 
tów, wysuwając hasło poezji uspołecznio­
ne;. 

Je3t inn11 sąd, panowie! Statua Wołnoici, 
Barami ludu w chmurne niebo wydźwignięta, 
Sądmci temu k11 wam prosty szlak wymoici 
I ciężka będzie sądu aurowego ~ta! 
On zmiażdiy was, ~;e, zetrze z lona ziemi„ 
Na gmachy sądownictwa runie płekla gmac11em! 
Za śmierć dwóch serc sercąmi spali ognistymi 
WM ipodlyc-,.,„ wa,, tsieprawych, WOI duszOłJych atrachetn. 

Po ukazaniu się ksiąfki zamieścimy z 
n~ei obszerne sprawozdanie, tymczasem 
notu;ąc bliskie ukazanie się jego „Wierszy 
wybranych", zamieszczamy szereg ;ego 
utworów, z rozmaitych okresów jego 
żvcia. 

POSIŁEK 
Slońce zachodzi. Zamyka oczy 
Niebo znużone. 
Wóz z węglem twardo, t~po sif t~y 
w zachodu stronę. 

1 zachód slońca na węglu płonie, 
Niebu odjęty, 
Jak gdyby nagle w czarMj koronw 
Błysły diamenty. 

Węglarz - „Wio!u - krzye#iy, poganta konie, 
Dogania słońce. 
Czarny wóz w krwawym zachodzie tonie. 
W sieci błyszczącej. 
I bulkę czarną od węgla żuje 
Węglarz jadący 
I oprócz mąki smak węgla czuje~ 
Chciwie jedzący. 
I w jeg~. myślach plącze ~' bląko 
M glami sennymi 
Dobyty z ziemi węgiel i mąka: 
Caly smak ziemi. 

Sznapler•Zallrze111slla 

·iedzione nadżieje *) 
-Pan ~elodyst~ .mieszka za miastem. Dom ł Przechodzi przez kuchnię z głową zwróconą 

jego stoi wśród Jablonl"wych sadów. Drzewa "'- stronę okna, na którym 1toi w słońcu mała, 
zalane złotym zare!tl, gdzieniegdzie zaświer- 1óżowa prymulka. 
gocą przezroczystym _ turkotem ptaków, prze- W pokoju Marta nie widzi nic, prócz pia­
trzątn 1 ęt;:1 przez pta~1 rbt i:t a łą1ka posypie kil· l\ina. Zaraz rozkłada &woją szkołę, siada na 
ka bieli-różowych pła tków I znowu nabożeń- kręeonym stołku i kładzje palce na klawt­
stwo cichości. szach. Pianino, jest 'VI kaidym raz.ie przedmlo 

Marta wychodzi na lekcję muzyki znacz- tem godnym towarzyszyć chwilom miłości . 
nie wclc~r.,ej n' ż µotrzeba, tak że może od Szkoda tylko, że pa prawej stronie na górze 
czasu do czasu stanąr na chwilę l przysłuchi- stoi taktomierz, a na podstawce jednorzędowe 
wać się cuirodziejs•wL1 wiosn~ Cóż za cudow nuty; gamy i wprawki, zamiast jakiego! prelu 
na chwila. Złote kafliki bruków odbijają jej dium lub ballady. Ale to nic. Moina sobie 
nie rytmiczne krok.i . Gdy Marta Idzie sama w l.\yobrazić, że się gia nawet romanse, tylko. 
całej ul:cy, nigdy n e wie czy i ść {>rędzej czy te wtedy ogromnie się w•ZY$tko myli i nie 
\\ olniej. Echo zbyt &zybklch kroków pn.eraża , można nadążyć za taktomierzem. 
zbyt wolnych zaJmLca. Najwatnlejt.ze jest jednak, ie Marta afe. 

Słoneczniki odwracają się wciąż z:a Martą jzi w pokoju pana Melodysty a w czarnym 
1 ze szczyt u swych f..rtywn:vch łodyg wytrzesz- dni~ pianina przegląda się twarz bardzo bla­
czają na nią żywe, ogromne oka w złotych da I że za jej plecpml snuje się pan Metody. 
«aronach. , [a. Nie może nawet usiąść spokojnie. Na pe. 

Wr~szcie Marta poprawia pod pachą „Szko wno czeka każdej chwili, kiedy pianino za. 
!~ na f')rtepian - Różyckiego"! dzwonl do 11ilkll!e, a wtedy stanie cichutko za plecami 
rr.ałego domku wśród drzew. Marty i będzie musial wyznać jej miłość. Ale 

Pan Melodysta sam otwiera. Może '!~ka Marta nie przestaje ani na chwilę grać. O, nie 
już na nią dawno i teraz kiedy Marta idzie N'iech nie pomyśl i -sem. że jej na tym z.a . 
przez małą kuchenke. wprost ,„ otwarte drzwi łeży. Jeszcze nie dzi~ i nie jutro. Jeszcze dłu 
pokoju poprswia żółtą zasłonkę po to, aby nie >.o Marta będzie tak grała skwapliwie I sta-
urazić jej wzroku wirlokiem kuchennego nie ;:mnie. Niech nie myśli, że to będzie tak ła - I 
ładu. Ale M.;;rta i tsk n i<> zobaczyłaby 1?0. two. Przeciwnie. Bethio musiał długo cze. 

19!9. 

Z pieśni bez rymów 
Wieczór nadciąga. Nad doliMml 
Lecą żórawie. . . 
O tej goazinie glęb~~ samotnoiG 
I glębs~e nieQo. 
leżeli gwiazda teraz upadnie 
Na czarną demtę, 
Wiedz, u to kwiaty Ją zawolaly 
I spadła jasna • . 
Grzechem je&t m6wić o tej godzitsie. 
Trzeba byó trawą, 
Jodlą zieloną, .riwym 8tntmieniem, 
Wiatrakiem .tzarym. 
Trawa nie szumi, jodla nie dynJI. 
Strumień nie azemrze„ 
Wiatrak nie wola r~ką iórawł 
Otllatu.iących. 
W~ór nadciąga. Nad dolłnamł 
Lecą żóratcł6. 
W kreyku ich chwytasz krzyk 3Wej mlodo§ci, 
Której jui łłiemcł. 

19!5 r. Włodzimierz S"lobodt ik. 

kać, i czekać · i będzie pewnie chodził pa nocy I i:;.otyka ocr.a.ml pana Melodysty, ale spojrzała 
pod jej oknami ł mote nawet um6wt Bię a nł• prosto w wielkie lustro szafy. I widzi w nim 
wieczorem w ogrodzie. mężczyznę w szelkach 1 twarzą namydlon11, 

Marta gra gamy Pan MelodY$ta chodzi dzlł 't brzytWą przyłożoną do skroni. 
d•gle pa pokoju i co chwila z innego kąta sły Teraz nachyla się gorliwie nad klawlatu· 
chać jego głos. rą . Nie obejrzy si więcej w stronę pokoju. 

- Raz, dwa, trzy, czte1-y. Raz, dwa; tny , Tylko ta wo1L ta \ll.IOń mówi teraz zupełnie 
cztery. co inneao. Jest to po proetu mydło do ao. 

On także musi udawać obojętność. To jest lenia. 
przecież koniecz.ne ria początku. Ale dlacueo Pan Melodysta zmieszał się trochę. Teru 
tak często pawtana sobie: Raz, dwa, trzy, przeprasza Martę, te jeszcze nie zdążył aię 
cztery. Teraz nawet mówi tonem trochę mie- ogolić, ale „on wszystko słyszy, uwata". 
clerpliwłonym: - Nic nie szkodzi - mówi bezsilnie Marta. 

- Proszę, proszę ja ałyszę. Nie szkodzi... Bo cóż to może szkodzić, że 
Marta je&t nawet trochę zła. Gra przeclet oan Melodysta goli się w głębi pokoju, jeśli 

•ak może I nie trzeba jej cląlle powtarzać: uwata t słyszy wszystko? 
rronę, proszę, ja słyszę. • Kiedy Marta wraca tą samą drogą, słone-

Ale chyba jut wkrótce mu się mud3!1.. Si11· ~•miki znów patrzą na nlą. Czego tak patrzą 
d;,Je obok Marty przy klawiaturze l Eagraj11 ~łupie słoneczniki? Nie są wszak wcale takie 
może na cztery ręce. piękne. Przeciwnie, są :r.akurzone te słonecz-

- Proszę, proszę, ja słyszę. niki, które rosną przecież za blisko ullt'y. -
Marta skupia się jak może i stara aię jut r dolne liście maj11 poszarpane, szare, jak 

teraz grać tylko wPrawnie l rytmicznie, aby ~zmaty. · 
nie zasłużyć więcej na naganę. I sady nie są nic:tym tak nadzwyczajnym. 

Jakźe jednak powr.trzymać myśli? Pan Trawa tu jest króika I szara. Aż dpwne, skąd 
\łelodysta stoi pewnie już niedaleko, bo Mat- •ii: Marcie brało to zachwycenie. 
a czuje wyraźnie smugę przyjemnej won.i. Przystanęła teraz na chwilę, aby obejrzeć 

Teraz ręee jej jakoś zwalniają same, twan sady. Wl\tłe, karłowate ~odmiejskie drzewka, 
obi się gorąca, a powieki przymykają się. - -..akurzona i krótka trawa. 
może byłaby zapomniała o wszystkim, gdy- Mój Boże. Jak bardzo się pomyliła. 

·Y nagle nie wyrwał jej a zamyślenia ostry, Stanisława Sznaper-Zakrzewska. 
·?cierpliwy głos. 

- Proszę, proszę, ja słyszę. *) Fragment nowieścl t>od t yt, ,,Pierwszy_ 
Marta odwróciła się gwałtownie. Nie na· świat'•, 



I 

Jerz;~ Za;qc%kowski 

Dwie mowv 
Tyle jest piękna 
w polskim języku. 
ty le wyrazów 

Stefan Stefański Ilustr. R. Kańska. w polskim slownika. 
tyle mądrości, ' 
tyl~ jest treści 
tyle się uczuć EGOIZM 
w zdan:iach da zmieścić. 
tyle jest zwrotów 
miłych ł swojskich, 
tyle powiedzeń 
dawnych a polskich, 
tyle prześlicznych 
jest czasowników, 
tyle cudownych 
jest przymiotników, 
tyle poezji, 
tyle jest wzruszeii, 
że chyba o tym 
pisać nie muszę. 

Tymczasem kiedy idę une!\ 
słyszę nie polski, 
lecz diabeł wi co ..• 

Słysżę: „ty taki", 
„ty w te i wewte", 
.,a nlecli' porzą1lki 
zaleje krew te", 
„niech szlag to trafi", 
„tu lub tam mam efę", 
,,niechże ja skonam", 
„jak kocham mamcię", 
„nie chrzań", „nie kiwaj", 
„odwal" lub „pryskaj", 
„morda", ,,dentosan", 
„paszcza", „walizka"„. 
No, & te perły.„ 
To samo kwiecie.„ 
Nie. Nie powtórzę 
za nic na świecie. 
Czy li: choć w mowle 
tyle jest wzruszeń, 
ten resort mowy 
potęp1ć muszę.„ 
ftllllllllllllłllllllłlllllłllllllllllHllllll'"1111111"""111ntlllllllm""""IRI 

Wynająłem letnisko. Wysłałem dziecko 
z teściami, a sam z żoną siedzę w mieście 
i pieniążki na ten kieliszek chleba zarabia­
my. Ale w zeszłym tygodniu żona przeczy. 
tała wiekopomne dzieło d-ra Badmajewa 
p.t. „Chi·Szara-Badachan" i podniosła ro­
kosz: 

- Dość - powiada - miejskiego za· 
chodu! Trochę słońca, wody i powietrza 
i•am też się należy! Jedziemy na świeży 
luft! Sprawdzimy jak dziecku służy po· 
goda a iednJcześnie sami wypoczniemy na 
łonie natury! 
Zgodziłem się na to chętnie, Ustaliliśmy, 

że poiedziemy na letnisko przy sobocie po 
robocie, ale - dla uniknięcia upału i tło­
ku - późnym pociągiem wieczornym. 

Około dwunastei w nocy znaleźliśmy 
:;ię - iak to się l"'ĆWi - na miejscu. Przy 
oświetleniu księżyca dotarliśmy do· wyna­
jętej willi. 

I 
- Napewno śpią--,_ rzekła żona. - Pu· 

knij delikatnie w szybę, żeby się Munia 
nie obudziła! 

Pukpąłem. Z wnętrza willi dało się sły­
Ezeć piekielne ujadanie. · 

SEANS. - Pies? - zdziwiła się żona. - Skąd 
Kwasiborski znalazł się po ras pierwszy pies? 

w swym iyciu, na seansie apiryłysłycmym. Nim zdążyłem odpowiedzieć, uchyliło 
Organizator seansu, eh~ ro przeko!13ć do się qkno i tubalny głos męski huknął 
, cza~ej magii", p?5tanawia PF11Y'Woł:'c·auc~a· wśród nocnej Ciszy: 
~o zony. Jednakie wszelkie wysilili okazUJą ,...- Kto tam, do jasnej cholery? 
się daremne. - Jakto - kto? - odkrzyknąłem zi-

- Nleeh się pan nie męca:r - odsrwa się rytowany. - Ja z żoną do dziecka i teś· 
Kwasiborski - moja iona nie pnt'Jd1le. Na. ciów, zrozumiano? A w ogóle kto pan 
pewno znowu NIE MA SIĘ W CO UBBAC- jest? 

Na werandzie zabłysło. W drzwiach wil-
MARYN!STYKA. li zgrzytnął klucz i ukazała się teściowa. 

ObY'Watelka ~pczynska zwiecha w Jednym _ ·cu, nie denerwui się! - rzekła. -
s naszych por~o.~ łódź ~odw~nl\. Wydając Nie poznaiesz? To pan Malowaniec przy· 
c.krzyki: oc~, Jakie to c~eka"te. - albo: aeb, iechał z żoną na niedzielę.„ 
jak to cudme urządzone .. - swratl& się w pe-, _A. a, bardzo mi przyjemnie - bąk· 
wnym momenc:e ~o kapitana łodzL z nastę- nąłem _ cieszę się ogromnie. 
pującym pyta.n em. Zrobiłem energ:czny krok naprzód i w 

:- P~oszę pana, a czy ta armata, kiedy tym momencie nadepnąłem na iakieś ciało. 
lód.z łdZie pod wodę, nie zamoknle1 _ Co iest? _ wrzasnął kobiecy głos.-

- O, nie, proszę pani - odpowiada ka~ Kto tam po mnie łazi? . 
J;itan - TRZYMAMY NAD NIĄ PARASOL. Spoirzałem wystraszony na teściową, 

Z RUCHU TURYSTYCZNEGO. 
Pan Pokrowiec, kupiec - jak ło się m6. 

Wf - pierwszej glJdU, wybrał się c1o Wroala· 
wła. Na jednej z ulic tego pięknero miasta 
spotyka znajomka. 

- Serwus dzieńdobry, panie Pe - po­
wiada znaj.-.mek. - Bardzo się cieaę, łe pana 
widzę. Może wstąpiL y cdzie do luuajpki? -
Był pan Już np. ,;Pod urżniętym Plutem~"/ 

- Naturalnfe, że byłem - odpowiada Po· 
IU'owłec. - Wsu.k jeAtem ta .JUŻ od paru 
lfni! 

- A zwiedził pa.n nasze zabytki? 
- Kiedy? Przecież mówię, te Jestem tu 

DOPIERO od paru dni! 

CHYBA. ŻE LEPSZE. 
Ha pewnej kon;erencji Jede11 a dyrekto• 

rów nuzero przemysłu, szuk&Ac czegoi, wyj­
mował po kolei a kieszeni r6tne pl'ftClmioty 
ł"k chusteczkę do nosa, scyzoryk, jakieś pa­
piery itp. Widząc to dzlennikan S. amniech· 
nął się I zauważył DOWCIPNIE: 

lecz ta mnie natychmiast uspokoiła. 
- Nie poznajesz? To panna Lodzia, 

przviechała z Pikusiem u nas odpocząć. 

FILANTROPIA. 
Pewien zamotny facet rozczułił się opo. 

władaniem ulicznego żebraka o tragicznei doli 
jego żony tudzież dziatek i t•ddelił mu włę 
kszej jałmużny, niż to bywa w zwyczaju. 

Po upływie godziny facet udaje się do 
pierwszorzędnej restauracji I ku swemu wiel­
kiemu zdziwieniu zastaje tu swego „podopie· 
cznego". zajadającego wykwintnie przyrzą. 
dzony sznycel po wiedeńsku. Oczywiście, fi· 
ł.lntrop nie może się wstrzymać od gorzkich 
wymówek pod adresem żebraka. 

- Więc jak ło - powiada - żona i dzieci 
wane nie mają co włotyć do gęby a wy tu 
całą, jałmużnę puszczacie na sznycle? Czyż 
tak postępuje porządny człowiek? 

- Ma pan rację - odrzecze żebrak - ale 
proszę posłuchać: jak nie mam pieniędzy, to 

- Aha, - zgrzytnąłem zębami - odpo­
cząć„. Proszę bard-o, niech odpoczywa. -
Ja też chciałem oc'l.począć. 

To mówiąc usiadłem na kanapce. Z ka­
napki dobył się zdławiony jęk. 

- Bój się Boga - zmartwiła się teścio­
wa - co· ty wyrabiasz! Anię i Kazia za­
dusisz! 

- Jaką znowu Anię i Kazia? - wrza­
snąłem rozwścieczony. 

- Nie wiesz? Dzieci Kutermankiewi­
czów. Poczc\wi Kutermankiewiczowie przy 
słali je tutaj, aby Munia miała się z kim 
bawić! 

Przy blasku Ś\1iecy rozejrzałem się po 
izbie, a teściowa objaśniała: 

- Na stole śpi Maciuś Pietrzak, na tym 
łóżku państwo Polatowscy, a na tamtym 
pan Magiera„. 

- A wy? - zapytałem zaniepokojo­
ny. - Wy z dzieckiem - gdzie? 

- Gdzie się da - odparła spokoinie 
teściowa. Dziś np. jest ciepło, więc śpi­
my w ofiodzie na hamakach. - Gdy jest 
chłodnie], spędu.my noc w poczekalni na 
stacji... 

-Ależ to jest idiotyzm! - ryknąłem 
oburzony. - Wynaiąłem letnisko dla was, 
czy dla tei zbieraniny? 

Na te słowa podniósł się złowrogi wrzask 
z łóżek, kanapy, ławki i podłogi. 

- Wolnego, wolnego! - zabrzmiały 
okrzyki. - Tylko nie zbieranina! Egoista, 
psiakrewr Wszystko by chciał dla siebie! 
Nie każdy dziś m;. na letnisko! Trzeba się 
dzielić z drugimi, l1 nie myśleć tylko o so· 
biel 

- Widzisz! - dodała z wyrzutem teś­
ciowa. - Przyjemnie ci teraz? 

- Pewnie, ie nieprzyjemnie - mruk· 
nąłem z pasią - ale cóż, u diabła, mam 
właściwie robić? Odjechać z powrotem do 
Łodzi? 

-A pewnie, że odiechać - odparł chór 
podnieconych głos0w - kto nie umie za­
chowywać się na letnisku, ten najlepiej 
zrobi, gdJ odjNizie. 

Tak też i zrobiliśmy, a na przyszły ty­
d\; eń likwidujemy letnisko. Po co, dla tej 
trochy świeżego pcwietrza, wody i słońca, 
r.arażać się u krewnych, znajomych tudzież 
przyiaciół na opinię sobka, tudzież egoisty? 

SUKCES. 

Nr 153 

Mark 1wain 

Leczenie kataru 
Gdy tylko zacząłem kichać, jeden z myc~ 

przyjaoi.ół poradzłl mi, abym moczył nogi 
w gorącej wodzie, a następnie położył się 
do łóżka. Wkrótce potem drugi przyjaciel 
p-0lecil mi, abym wstał z lóżka i brał zimne 
nateryski. Usłuchałem i jego. 
Poszedłem do redakcji i. w drod.ze spotka 

lem innego druha od serca, który powie­
dzial, że kwarta cieplej sl<Y'liej wody wy­
starczy, aby mó.1 katar jak ręką od.1ęlo. 
Miałem pewne wątpliwości, czy znajdzie 
się dla niej mie}sce w mym żołądku, ale 
spróbowałem. Myślałem, że wyr,wcę z sie­
bie' diiszę nieśmiertelną wraz ze wszystkim 
innym. 

Gdy huragan szalejący w mym żołądku 
uspokoi.i się a innych miłosiernych samary 
tanów nie spotylcalem na drodze, zacząłem 
w dalszym oiągii pożyczać chiisteczki od 
znajmnych i za.smarkiivać ,je doszczętnie 
zupełnie tak samo, _jak to było w. początko 
wych stadiach mego kataru, aż spotkałem 
pewną panią, która dopiero co wróciła z 
równin dalelcieqo Zachodu. Przebywała tam 
w miejscowości, gdzie lekarzy bylo bardzo 
mało, tak że z musu nabrała dużego do­
świadczenia w kurowaniu małych domo-_ 
wych niedomaqań. Ta przygotowała mi 
mieszaninę z patoki, mocnej wódki, terpen 
tyny i innych ingredienc.fi i kazała to pić 
'{JO szklance co kwactrans . .A le. zastra.1kowa­
lem po pierwsze.i. Starczyło tej Jednej. 
Odebrala mi wszystkie zasady moralne ł 
obudziła w me.i naturze niegodziwe instyn 
kly. Pod jej zlośliwym wpływem mózg mój 
wymyślał cuda nikczemności. Tylko, że rę· 
ce moje były zbyt slabe, aby to wprowa­
dzić w życie. 

Po dwóch dniach przyszedłem do siebie 
o tyle, że moglem się znowu zabrać do ku­
rac,ii. Użyłem .ieszcze kilku niezawodnych 
środków, KTóRE OSTATECZNIE WP/t­
DZIŁY MóJ KATAR DO PŁUC. Zacząłem 
kaslać bez przerwy i głos mój spadł niż~j 
zera. Mówilem grzmiącym basem o dwie 
OKTAWY NI'ZEJ OD NORMAI1NEGO 
DIAPAZONU. 

Położenie moje stawalo się z każdym 
dniem poważniejsze. Poradzono mi czysty 
dżyn. Zacząłem pić. Potem dżyn z patol<,ą 
- zacząłem pić i to r6wni.eż. Potem dżyn z 
cebulą. Zacząłem pić wszystkie trzy rodza­
je. Nie zauważY'łem żadnego rezultatu, po­
za tym, że ochryp'lem jak miech kowalski. 

Posta.nowilem dla vowawy zdrowia udać 
się z my1n kolegą redakcyjnym, Wilsonem, 
nad jezioro Bigler. Jeździliśmy łódką, polo 
wali, łoidli rvl7y i tańczyli po oalych 
dniach, a w nocy leczyłem mój katar. Postę 
pująo w ten spo.~ó.b nie m.arnowale1!1: żad­
nej godziny w ciągu doby, ale mo1 stan 
1'Joiąż się pogarszał. 

Poradzono' mi mokre prześcieradła. §ro 
dek ten zastosowano o północy, a pogoda 
by'la bardzo chłodna. Obnażono mi piersi i 
p'fecy i zawinięto w prześcieradło zamoczo­
ne w lodowatej wodzie. Było to doświad­
czenie okrutne. Gdy mokry gałgan. przyle­
ga do waszego ciepłego ciała, przenika was 
nagły dreszcz i dusicie się .?ak w. przed­
śmi.ertelnej agonii. Mó~g ~astyqł ?°"'i w k9-
ściach i serce przestało bić. Myslałem, ze 
koniec mój się zbliża. 

Gdy mo;i;re prześcieradła okazaly się bez 
silne, aby wyleczvć mój kaszel, pewn.a 
p1·zychylna mi os'oba poradziła przyłożyć 
synamzmę na piersiach. Może ten środek 
pornoglb'Jł mi nareszcie, gdyby nie młody 
Wils0n. Kładąc się do snu polożyłem pla· 
ster z gorczycy niedalelw ló~ka, aby go 
mieć pod ręką. Ale młody Wilson poczuł 
w nQC'I/ glód i, co się stało, można 3ię do· 
myśleć. • 

'po fyqodniowym pobycie naą Jezioret'(l­
pojechałem do Steamboat Springs, gdzie 
poza parowymi wannami nalykalem się n~j 
obrzydli1rs-;'lfch leków. Wyler:zy! ~y m~ie, 
ale musiałem wracać do Virginia City, 
qdzie mimo połykania najrozmaitszych 
'paskudztw stan mó.1 pogarszał się ws17'tdek 
niedbale.i opieki i częstego przebywania na 
powietrzu. 

Wreszcie postanowilem pojechać do San 
Francisco i zaraz pierwszego. dnia gospody 
ni hotelu poradziła mi wypi.iać codziennie 
kwartę whisky, a .?eden z tamtejszyc'!i przy 
jaciól polecił mi to samo., Każde z ntf'.h ra: 
d.ziło Tcwartę - razem pol galona. Pilem i 
jednak żyję. 

A TERAZ. W NAJLEPSZEJ INTENCJI, 
POLECAM UWADZE ZAKATARZONYCH 
TEN UROZMAICONY KURS LECZENIA, 
KTÓRY PRZESZEDŁEM. NIECH GO DO­
gwIADCZĄ: JESLI ICH NIE WYLECZY 
TO W KA.'ZDYM BADZ RAZIE NIE MO­
ZE WYWOŁAĆ NIC GORSZEGO POZA 
SMIERCIĄ. 

'(Wolny przekład E. T.) 
- Alei, panie dyrektorze, pan formalnie 

OPROZNIA swoje kieszenie! 
- Ta.k - odn· kł z powa1ą dyrektor -

ale to chyba lepsze, uli 1dybym Je sobie NA. 
Pf:l:..NIAŁ. 

nie moię jeść sznycla po wiedeńsku, jak mam Teatrzyk ~peretkowY. Po udanej premierze 
pleniitdze to także nie mogę jeść sznycla 110 d:rektor udaJe się w stronę garderoby akto­
wiedeńsku. WIĘC KIEDYŻ JA BĘDĘ, DO re:w. Na~.le sły~zy t~: piekielny hałas. 
C'HOLERY JADŁ SZNYCEL PO WIEDEŃ· - Coz tu się dz1eJe? - zapytuje woźne- KOCHAJMY ZWIERZĘTA. 
SKU" · go. - Któż tak wrzelclzczy i przeklina? Artystka z. ma pięknego pieska.. „Ciapo. 

OKOLICZNOSC ŁAGODZĄCA. 
C1y oskarżony - zapytuje sędzia - Ida· 

wał sobie sprawę, że u podobne praestępstwo 
1rozi kara więzienia? 

- Nie, panie sędzio. Miałem sllby katar. 
- Katar? - dziwi słę 1ędzła. - A eól tu 

katar ma do rzeczy? 
- BardllO dużo - Wl:dycba oskarżony -

wskutek tego właśnie nie mo1lem wyczuć" 
CZ~M ·.ro PACHNIE. 

· l -A to nasz pierwszy tenor - odpowiada chna" jest tzw. oczkiem w głfłwie swoje pani, 
ARYTMETYKA GASTRONOMICZNA. spokojnie woźny. - Wścieka. się i szaleje ze oczyWiścle, SPORYM OCZKIEM, gdyż bydlę 
Właściciel restauracji zaglą,da do kuchni. złości. należy do wielkich dogów duńskich. 

Kucharz dokonuje akurat podziału pieczonej ,_ Ze złości - dziwi się dyrektor. - A Pewneco razu mama artystki, która wy-
k.ury. t.ó:i on ma za po.wód do złości? Po takim suk- prowadzała „Ciapuchn~·· na spacer bigieni-

- Co pan robi, panie Gąsiorek? - zapy- cesie? PRZECIEŻ DOSTAŁ W CZASIE ezny wraca przerażona: 
·11Je restaurator. PRZEDSTAWIENIA Aż 11 BUKIETOWI KO - Wiesz - powiada do córki - „Ciapek" 

- Dzielę kurę na cztery ćw!artkł - odpo- SZOW Z KWIATAMI . .Jeszcze mu mało? ugryzł na ulicy jakąś nieznaną dziewczynkę! 
włada kucharz. J - Byłoby może dcsyć - uśmiecha się wo- - Ugryzł jakąś nieznaną dziewczynkę?-

- Cztery ćwiartki? - wrzeszc~y restaura· 7.~y, ~le wi?zi. pan IJyreldor, on sobie w kwia ułamuje ręce artystka.-Ach. mój Boie, ABY 
l1>r. A któż pana uczJ·ł rachowac? Z KURY c1arw zamowil DWANASOIE,. jl'YLKO OD TEGO NIE ZACHOROWAŁ! 
ROBI SIE OSIEM OW!ARTEKl -
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Nattczyc:elki o organizacj 
kob·ecei 

W ubiegłym tygodniu odbyła się w War­
lzaw:e zwołana przez zarząd gł ówny L igi 
Kobiet ogólno-krajowa konferencja nauczy. 
cłelek. Wzięło w niej udział przeszło 250 na­
uczycielek, pochodzących ze wszystkich nie­
mal zakątków kraju. Były wśród nich re­
prezentowane zarówno nauczycielki szkól po­
wszechnych, jak i szkół średnch. W szeregu 
referatów przedstawiono uczestniczkom kon­
terencj1 zadania, jakie na odcinku prac ko­
biecych powinny być przeprowadzane i reali 

iowane przez nauczycielki. Ponieważ jednym 
& głównych zadań Ligi Kobiet jest wychowy­
wanie i usamodzielnianie kobiet, nauczycielki 
na tym odcinku prac ligowych mają do speł­
nienia poważną pracę. W ich ręku leży wply 
wanie na właściwy wybór kierunków stu­
diów kończących szkołę wychowanek. One 
spółdziałać mogą w opiece nad dzieckiem sie­
rotą. Bez współeracy nauczyc'.elek nie może 
l!!ię właściwie rozwinąć ani akcja świetlicowa 
wśród kobiet, ani walka z analfabetyzmem i 
alkoholizmem, ani prace oświatowo-kultural­
ne, prowadzone przez organizacje kobiece . 

• 
* • 

Konferencja nauczycielek poświęciła w dy 
skusji wiele miejsca sprawie antypolskiej 
polityki Watykanu. Wszystkie wypowiedzi 
szły po linii stwierdzającej, że kobiety na­
uczycielki walczyć będą z polityką wrogą dla 
narodu, obojętnie z jakiego by źródła ona nie 
wychodziła. Uczestniczki konferencji jedno­
myślnie uchwaliły następującą rezolucję: 

,_. 

Ił' dzied zinie wqchoUJania· i u!iantodziel• 
nie nia 1,obiet donioslą rolę oraz wielhie 
zadania do §pełnienia no:i;ą nouczqc:iel• 
hi zoróuno ze §Zhól pow!iizechngc.h, 

;oh i ze średnich uczelni 

• 

ki - k.asaka w kolorze ZIE.lunym. Bluzka przy 
brana jest poorze~zn i e b i eynąrym• pl sami. Na 
stępna sukien ka uszy ta je&t ze ·zkockieJ weł­
ny. Nosić Ją będziemy z pr·zycrar. itm białej 
p'. k1 i kolorowym paskiem 

„My, kobiety nauczycielki, zebrane na zjeź -"'-·----„-~ .. „„.-.-~ .. „. _______ -„. - · -- --;-· -·· 

Sukienki dziewczęce prieznaczone są dla 
dziewczynek od lat 6 do 12. W kroju nadzwy­
czaj proste, - wykonane być mogą w domu. 
Jako pr'lybranie tych sukienek sitosowane są 
białe kołn ' erzyki , skórzJne paski i kolorowe 
guziczki. Sukienki te powstać mogą ze starej 
nienoszonej JUŻ garderoby rr11tek. Na ten cel 
nadają się zarówno stare jasne sukienki jed­
wabne jak i suknie Wf>łnia'1e 

dzie ogólnokrajowym Ligi Kobiet w Warsza- Dzisiaj podajemy nas'lym Czytelniczkom mo-1 Suknie kobiece uszyte są z tkanin wełnh -
wie protestujemy przeciw ingerencji papieża I dele damskich suk ien i sukienek, przeznacza- nych. {>;.erwsza z nich ~kłada się z brązowej 
w sprawy polityczne Polski'', nych dla młodych dziewczynek. pi'sowanej spódnic-zki i jasnej wełnianej bluz-

Noblet11 nos zuc h dni 

Stefania GoszczyńsRa z •• Wimy•• BŁYSKAWICZNE MASZYNISTKI 
1 STENOGRAFKI 

Centralny Związek Stenografów i Maszyni-

„Przed wojną żyłam, jak eając, w strachu'· 
- mówi tow. Stefan ia. Dlaczego? Czego s i ę 
bała? Przecież była uczciwą robotnicą, prze­
cież w pocie czoła zarab i ała na chleb dla swo­
ich dzieci, przecież od 19 roku życia żyła z 
pracy swoich rąk. O, t;ik, miała czego się lę­
kać. Bo w 1930 roku, gdy ealoga jej fabryki 
walczyła z kapitalistą - fabrykantem 0 pod­
wyżkę płac, tow. Stefania nie wyłamywała się 
z solidarności proletariackiej. Brała udział w 
strajku i... została zredukowana. A więc bez­
robocie. A więc głód Jedyne źródło dochn­
dów - to zarobek męża, robotnika „Wi-my'' . 
Ale dla męża gospodarka k:ipitalistyczna miała 
zaledwie dwa dni pracy w tygodniu. I cała 
6-osobowa rodzina Go~zc'lyńskich żyła w cią­
głym strachu - „jak zaiąc·• - o to właśnie, 
że mąż st;raci i te dwa dni pracy w tygodniu. 
Bo wtedy pozostałaby już kompletna rozpacz. 

Przyszła wojna, okupacja, ucisk niemiecki, 
„pracy'' n ie brakło, wrecz przeciwnie 
Niemcy zmus·zali do pracy. W nieludzkich wa­
runkach, na głodowej pensji... 
Aż przvszedl dzień wyzwolenia. W 1945 ro­

ku Stpfania Goszczyńska iest już przy pracy, 
w „Wi~m i e'' oc7vw'śr i e. Pracu je dobrze. Pra­
cuje ofiarnie. Słv~'V dokoła sie>bie wielk ie ro­
botnicze słowa. Slys?:y o wolności, o tym, ż~ 
rohotnicy są qosoorlarz~JTII sweqo kraju. O 
łym, że praca - to sprawa honoru robotnika, 

I 
że pracą i walką odbudujemy swój kraj. Po­
tężny, wolny, sprawiedliwy. Jakżeż by mogła 
~:tefania Goszczyńska nie wier:z.yć tym słowom 
i nie zrozumieć kb? 

Wierzy i rozumie. W roku 1947 wstępuje d;, 
Polskiej Partii Robotnic1Zej, pracuje aktywnie w 
Lidze Kob:et, opiekuje się Koł!::m Li9i na tkal­
ni. Wykonuje norme przeciętni?. w 150 proc. 
Ozuje się pełnoprawną obywatelk ą współgospo 

darzem kraju. stek zorganizował pierwszy ogólnopolski kon-
„Żyjemy spokojnie - powiada tow. Gosz-

1 

kurs stenografii i pisania na maszynie. 
czyńska - bez obawy redukcji. Jeszcze jest Pierwsze miejsce w konkurs ie maszynopisa­
ciężko, ale jest coraz lepiej, obuje z mężem i nia uzyskała Paczkowska Anna cz: Piotrkowa 
pracujemy i zarobki nasze pozwa~ają nam na (411 uderzeń na minutę), drugie mie jsce Ga­
wet na pomoc synowi, który niedawno wrócił dal ińska Maria z Łodzi (383 uderzeń). 
z Wło1 h. Pracujemy d •a sieb.e, dl~ nas·zych W stenografii pie>rwszą nagrodę otrzymała 
dzieci, dla Polski Ludowej. A czas pracu je dla B'. elecka Janina (2110 zgłosek Oil. fin utę). 
nas." A. P. Cały przeb'eq konkursu był filmowany. 

Republika akademiczek 

Wizyta w 1-szym Dom 1 rzy ul. ościusZki 17 
-:="Jest nas tut11j 180 osób, a więc dużo wię­

cej, niż w innych Domach. Akadem'ckich w Ło 
dzi - mówi przewodnicząca samorządu I Domu 
Akademiczek przy Al. Kościus·zki 17 - ob. He­
lena Żaczkówna. 

Zwiedzamy ten duży, czteropiętrowy budy ­
nek, który przed wo1ną stanowił pałac jednego 
z łódzk ich fabrykan tów, a obecnie oddany zo­
stał przez Kom:te. Domów Akademickich w 
Łod1i dli! studentek naS'lych wyższych ucze:­
ni. Pokoje są duże. widne, j11sne i czyste. K:l­
ka tylko jest pokoi jednoosobowych, reszta to 
trzy- cztero-, a nawet siedmioosobowe sale. W 
'.ych ostatnich pokojach jest trochę ciasno, ty!D 
memniej studentki ży ą w zgodz'.e. 

- Chciałyhyśmv - mówi ob. Zaczkówna, -
by tyle było w Łodzi Domów Akademiczek, by 
w poko ju można było ulokować najwyżej 5-6 
osób. Do tej chwili jednał<: musimy się jak0ś 
pomieścić - Poza domem przy Al. Kościu~'lld 
jest jeszcze jeden dom dla akademiczek łódz­
kich - przy ul. Zawadzkiej 1 - tam jednak 
mieści się tylko 70 stuilentek. 

Pytamy, jakie osiągnięcia i jakie kłopoty ma 
samorząd Domu 

Ob. Zaczkówna chętni e udziela wyjaśnień: 
- Je~. eśmy w skłarlz'e 8 osób: przewodniczą­
ca - wice 2 wiceprzewodn iczące, 4 tak zwa-

ne „piątrowe'', ktlire pil nu ją porządku na każ­
dym piętrze i jedna k ierowniczka sekc ji zdro­
w:a. Wszys tk ie nds7e potrzeby przedstawiamy 
Komitetowi Domów Akademick ich, który je roz 
patru ie i w miarę m ożn ości załatwia pozy•:yw­
nie. V.J ten sposiih u a ło s i ę nam zorganizować 
prenumera tę dz ienn '.ków i tygodn ików. uzyskać 
dodatk owe maszynki gazowe, wieszil.ki w ła­
zience i cod zienn ą moż liwość ko rzvs tania z k ą­
pieli. Z Komite•u o trzymal iśmy równ i eż prze­
ścieradła, z których korzysta j ą :e, ktróe n ie 
mają własnych Zak up'lyśmy 'Z iemię i flan re 
i ur7ąrlziłyśmv blomb na podwórzu domu. W 
chwili obernej walczymy, by Kom:tet Domów 
A.kademickicb wy.znaczył fundusz specj alny na 
urząd7f>n i e świetlicy z grami towr.rzyskimi, ra­
diem itp„ jak równ ' eż i biblioteki, z której 011 

me iscu mogłyby korzystać studentk i - miesz­
kanki domu. 

Poza '.ym samorząd nas7 1Za jmuje się lokawa­
niem studentek. które otrzymały do Domu skie­
rowania z Komite•u, załatwia wswlkie polec~­
nia i zarządzenia K)m itetu na tym odcinku, 
oraiz łagodzi wszelkie spory wewn ętrzne, które 
niesfety zdarzają się w każdym większym śro­
dowisku. -

Dom Akademicki pomyślany jest wyłącznie 
dk studentek przyjezdnych z różnych miast 

Nasze przepisy gospodarskie 
PASTA Z J AJEK 

Na wycieczki w porze letniej wędlina jak0 
artyku ł szybko w cieple psujący się, jest meło 
odpowiednim dodanif>m do chleba. Zastąoić ją 
może pasta spt1rządzona z jajek. Sporządzając 
pastę używamy jedno jajko na osobę. 

Pastę spornądzamy w sposób następu iący: ja; 
ka ugotowane na twardo przepuszczamy przez 
maszynkę i pr1ecieramy przez sito. Do smaku 
doprawiamy je gęstą pastą pomidorową, roztar 
tym ząbkiem czosnku i solą. O ile za leży nam 
na tym, by pasta ~a była bardziej odżywcza 

dodajemy do niej łyżkę stołową masła. Wszyst 
k:e składniki pasty powinny być dokładnie ra­
zem rozmieszane. 

ZUPA WŁOSKA 
1 i ćwiP.rĆ litra smaku Il jarzyn. 4 deka ostre 

og sera tartego dwa deka masła, dwa deka mą 
ki, siekana pietruszka l koperek . Smak z ja­
rzyn zaprawiamy zasmażką sporządzoną z ma 
sła i mąki. Dosypuiemy do niej ser, siekana 
zielninę, doprawiamy d0 smaku solą. Gotową 
zupę podajemy z lanvmi kluskami lub makaro­
nem. 

Polski , no i naturalnie dla tych, którym złe wa­
runki ma terialne niE' pozwalają na prywatne lo 
rum. Stara j ą sięc się o przyd·z iał m' eszkania w 
Domu, należy złożyć podanie do Komitetu Do­
mów pryz ul. ?awadzkiej 7, załączyć do tego 
życio rys, za~wiadczen i e z Uczelni , świadectwo 
niezam ożności , oraz zaświadczen ie z pneświe­
tlenia płuc - w Domu mogą mieszkać tylko 
st nrl enlki zdrowe. 

Koszt pom1esz.-zf>nia wynosi w zależności od 
il ości łóżek w pokoju od 300 do 450 zł mie­
sięczn ' e. Na miejscu jest również stołówka, 
prowadzona prnez Bratnią Pomoc Studentów, w 
'o óre1 mnżna otrzymar całodz i enne utrzymanie. 
Zwi e dzlliśmv przy okazji i stołówkę - nieste­
ty pod względem estetycznym pozostawia ona 
wiele do życzenia - brudna podłoga, n'.e myta 
chyba od wielu miesięcy (a pr'lecież wystar­
czyłob:v tylko zac1ąqnąć Ja <"Zerwoną pastą), no 
i brudne firanki w oknach. Podobno obiady 
również sa nieszc1ególne, a w „Gęs'm Piórze'' , 
są znarznie pożywn'ejsze. Studentki bursi!ll.ki 
nie ma j ą prawa ingerencji w ten stan rzeczy, 
a władtze „Bratniaka'' do schludności locum 
stołówko\vego jak widać wagi nie przywiązują. 

Zan;m opuszczamy Dom. zaglądamy jeszcze 
do poszc7ególnych pnkoi. Wszędzie czyściutko 
spr'Zątnięte - studentki same sprząfają u sie­
bie, bo srrząl'aczki dbają tylko n koryt;irz i 
łazienki. W każdvm poko1u - dziewczęta nad 
skryptami i książkami. 'v\'idać, że egzaminy za 
pa~em. 

Za miesiąc Dom opustnsze>je. Wyjadą tę stu­
dentki. które mają rr·dzme poza Łozią, inne 
wyjadą na oho'ly akademickie, któ re będą roz­
mieszcrnne w całym kraju Zostaną tylko te, 
które poza nauką zajmują się pracą zarobko­
wą i nie mogą w ok•esie wakacji o'.rzymać 
urlopu. W październik11 rozpoczną się nowe 
zapisy, b0 co roku nawet mieszkanki Domu 
muszą składać ponnwne podania Jeżeli nie 
ma pr'l!'ciwko nim żadny<"h zar7t1tów, otrzymu­
ją one mies7kania ponC'wnie . .?-')za tym nr7yj-
muje się nowe studentki. M. Z. 
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W 150 ROCZNIC~ URODZI~ POETY 
NA O .o WY ANIE DZIEŁ . 

ADAMA MICKIEWICZA 
pod wysoJ,drn prot 'ktoratsm Prezydentę R. P. Bolesława Bieruta, na mocy qchwały Krajowej Rady Narodowej 

z dni 5. V. 1 q45 roku, na zlecenie Ministerstwa Kultury i Sztuki 

' SP t. ZIEL WYD z T LNIK11 
li 

oqlasza 

E p TE 
a. Na ow Wy anie Dzie a a iekiewle•a 

obejmujące w 15-tu tomach, w 4-ch seriac całotEć spu~cizny duchowej Poety. 

Tel::!ł li::ryłyCiflY opracowanv fi ifecenie M:nisterstwa Kultury i Sztuki staraniem Ko"Tiitetu Redakcyjnego pod przewodn. Leona 
Wydanie na papierze bezdrzewnym, w okładce pół,;ztywnej. 

WARUNKI PRZED LATY li PIE WS J 
obejmującej całośi tw6rczoścł ,oetyckieJ Adama Mickiewicz w 4-ch t mach, 

łąaueJ objęto cl 1700 stron, w nakładzie 100 tys. egzempl.: 

··' ..... 

1. Wszystkie 4 tomy erii pi rwszej ukażą się jednoczPśni$ w dniu 15 list~" 
pada br. I będą wysyłane zamaw1 j cym w kolejności zgłoszeń. DEXL.A.RAC].A. 

!. Cenll czterech tomów stanowiących s rif,' pierwszą wynosi w przedpłacifł i 

łl\cznie 800 .d, płatnych jednocześnie• z podpisaniem deklaracji lub t ż 
w -4 ratach po 200 zl - w miesiącach: czerwcu, l'ipcu, sierpniu I wrześniu 
albo w dwóch ratach po 400 zł - płatnych w miesiącBch: czerwcu i wrze­
śniu ~ na konte PKO I - 71.74. Cena w sprzE;daty księgeirskiej bedzie dwu· 
krotni wyższa. 

e 1c wlani prz.-dp,ł11d4'! pil"ru111~ serię {ł tomu) Nerodo11i~· „ ydanla Old ł Arl11ma !clri„micza. Warunki przeppłatµ ·~ mi r:ttan4".. 
Naletnośt ·w sumie :r.ł Oil zobn•utuuję stę wpłacić na konto P. K. O. 
Nr. I - 147-ł w ratach młe11i.ęcznl]ch po 200 tł, lub m dwóch r11tach pe 

.\OO tł ,ednoruowo w uiiesu\cu cu.rwcu ioo .U. 

5. Zamawiający wypełnił deldaracJt:, w \:teref zobowiąiuj się do uis!~zenis 
całej należności w t_erminach J)rzewidzianych i przez siebie wybranych 
I przesyła ją pod adre m: 

„czmLNtk", Instytut Wydawniczy, Warna et, ul. Dasiyńskłe o 14. 
Deklarację możni! otrzymać we wszystkicti księqarniach. ,-

·4. Zgłoszenie przedpłaty na serię pierwszą nie pociąga za sobą obowiązku 
zamAWiania dalszych serii. Natomiast zamawi jącym serię pierwszą będą 

W.ll!tlrllft.•~jf) 

aJirA, nr domu 

.Poest& powiat 

przysługiwały przYWileje przy seriach następnych. · 
Ookł~ne warunkJ. I terminy ukazywania się serii dalszych oędą podane w osob· • 
"YCh ogłoszeniach ł prospektach. , 

arszawa ut Datuń!kiege ł\ „CZYTELNIK" lutytut Wydawniczy I 
353~k tli 
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Z zgcla Partii 
UWAGA.I DYREKTORZY PAltTYJNIĄ.CYI 

Dni~ 15 , rwc o rodz. 1'1-eJ w lokalu 
Dziel łcy rńl\młejskle,f LeweJ PPS Naruto­
włcn e6 odbęd'de alę zebranie dyrektorów 
nacz , vc.h (wsrystldch brani) peperowców ł 
pepesowców. Obecność o'Mwlą1kowa. 

DYREKOJA. PllZEl\fYSt.U 
WŁOKIEN SZTUCZNYCH 

zaangażuje 
1 

Technika budowlanego 
WSP LNE ZEBRANIE KOŁ NAUCZYCIEL· J>odanie wraz Z życiorysem 1 odpi-
SKICB PPR 1 PPS. sami ~wiadectw Jlależy skład;;ić w Wy­

dziale P.;>rsonalnym DyrPkcji Lódź, ul. • 
Dnia lJ.ł łg r. • 1JOd11. 18-•J w •nli MleJ· Piotrkowska 203-205. 3577k 

11klero Ghnn. l Lleeullł ul. 8łen1dewlcsa ł6 ---·---------------' 
od)tę Jl łę apń\11 sebrani ół Nauc11y-
cleł&kic S I PPR. 

N l)ehranłe to win.Qi rzybyt1 pauc velele 
wszystkich Kół PPJl Ilf~ cl, którzy pracują 
poza szkoli\. 

ZĄBĄW LUPOWĄ PZIEL D GOR J:.1 
LEWEJ P • 

Cegleln·a 
MAŁGORZATA 

na mostkach 

Biur
0

0 OPIESDI', 2 wlf'ś 

RŁOWSKI\ t UlłBA~CZl'K 

SPRZEDAŻ Konfekcji 
męsko-damskiej, Łódź 
Piotrkowsl!:a 12 Zalc­
triger-Kuszmachf'r. 

3:ł~k 

\U.TEMATYKI, logigi 
fizyki, chemii udziela 
profesor. Sanocka 34 
m. 87. 3555k 

Zal!llblone dokumentv 
ZGUBIONO kartc;: re­
je$1'rac:yjn~ na 1110!0-
~ykl ~50 Nr H 2.5971 
marki „Royal" wyda-

~ . CENTRALA ZBYTU PORCELANY 
FAJANSU I WYROBOW SZKLANYCH 

w Łodzi, Próchnika 5 · 
Zatrudni natychmiast: 

1 inżynier.a. budowlanejl'fl nR i:1anowi­
sko kierownika Wydziału Inwestycyj­
nego 

6 ekonomistów dol rlziału .ma!h::v rvnku 
5 samod:i:iełnych księgowych bilaitS1st6w 

z rll11gnletnią praktyką 
' samodzielnych księi;ow:vch bll:łnsl. 

stów rewidentów na stanowiska irupek 
torów 

S pracowników " prakt:vka bi1lrowo­
ha.ndlową 

S maszynistki ·korespondentki 
3 nracownłkił " dłuJoletnia, praktyk!\ 

itdmlnlf'h-•„:vJn11 .n11 stan<'J"riska refe­
rentów do Wydz. Admin. 

- szof.-ra. 

W:nagrndzenie do limó' ..;en '.a. Zgło 
szenia o~obiste z życiorysami i p0da-
1tiami, przyjmuje Wyd7.'::il PP"~'"'""'lnv 
Centnl[ w [.!;Nb:in;;IC'h rn - 12. ~569\c 

11ledmelę dpfal; hm, w osrodzłe J>ZPW 
Nr 3 Kilińskiego 177 odbędzie się wielka "Zaba 
wa ludowa 15 udzlałeJD doborowej orkiestry 
ORMO 1 ba.ldłu &wietlicy firmy „W•rta". Na 
zaba ę zapraszamy ezłpnków PPlł I PPS I ą 
patyk' • onY.ąte~ 11ablł'W1' e 1ntl•. 11-d. 

łle r.enfe 1 sł dn n bych~ w lokalu 
ilzłelnfoy ł otieh f &rycznye 

zawiadamia,• że 

UJ dniu 1 cze wca 1948 r. 
zostonle oiwartq · 

na dla Związku Mło- '---·-----------_ ..... _ _ ......ł 
dzieży Demokralyc7.-

DZJI, NLł. 13 BM. ODBĘDĄ IIĘ ASTĘ· 
PUJĄCE ZEBRANIA KOŁ PPR: 

Jl&. WIDZEW. Godz. 1Cł-ła - Hqta Geba. 
Dz. BAŁU'.fY. God1. IO-ta - knłn Bosi 

l ·Pab n • 
DZ. RUDA ABIANICKA. Go z. 1ft·t.. ... 

koła terenowe 139, Uft. 

UWAGA, SLUCHACZE STlJl)IUM DZIEN­
NIKĄRSKO-PUBLICYSTYCZNEGO 

Koło słuchaczy Studium Dziennikarsko­
Publicystycznego w Łodzi zawiadamia, że dnia 
14 bm. o godz. 18-ej odbędzie się 7.&branie 
studentów 1 udziałem przedstawiciela Związ­
ków ZawodoWYch I ciała pedągoiieznego w 
lokalu Studium przy ul. Narutowicza Nr 58. 
Stawiepnictwo obowiąE\owe. 

Teatr Kameralny Domu żotnleru 
· ul Daszyńskiego 84 

Dziś o godL \),15 farca llloela Ce· 
w rda 

EAN 
1(11 11 ~nna od 12-te1, tel.: 123-02. 

klep d a I zny r 
w Łodzi, przy ul. PIOT KO SKI J 228 

Sklep zaop2trzony hędile w bogaty asortyment 
wszelkieg0- rodzaju materiałów wełnianych i w do-
datki krawierkie. . 3580k 

PA~STWOWE Z KŁADY 
PRZEMYSŁU BA WEł ... NIANEGO Nr 17 

Łódź, µI. Rz.ęowska 26/28 

POl!lZUkUjt: 

1. TECHNI~A BUDOWLANEGO 

1. MASZYNISTKĘ 

2. RACHMISTRZÓW 

I RF,C lt ·r (Ni iiuki) 

nej, Łódź Żerom~kie­
go 41. 3568g 

Zaofiarowanie pracy 
POSZUKIWANI o wy- ' 
gok:ch kwalir:k!Jc,iach 
budowlanych ! leehnl 
<'.~· k.-lkulatoriy I re­
frrent 1.t>rhniczny. Wa 
runki do omówienia. 

Wydz. 0 ersonaln:v 
BBZWł. Sienkiewic7.a 
47. 3559k 

!łóżne 

Dele ~tura Lóclzkrt .RSW . , Pra~a" 
ogłasza przetarg na wykonanie 
reparacji dachu w garażach przy 
ul. Pogonowskiego 13 
Łąrznie z uzupełnieniem pokrycia 

Informacji zasięgnąć można w ga 
rażach RSW „Prasa", Pogonow­
skiego 13 od godz. 8 - 16. 

Oferty składać w Delegaturze 
RSW. „Prasa", Piotrkowska 86 
do dnia 18 czerwca 1948 r. 

357;)-k 



OKZZ 
: Okręgowa Komisja Związków Zawodo­
~ch podaje do vriaclomoścl wszystkim insty­
tucjom, które się zajmują zbieraniem odpad­
ków w Łodzi, i województwa, że ob. żmudziń 
Słti Hieronim z dniem 1 czerwca br. przeatał 
praco\\'ać w Okręgowej Kontisji Związków Za 
:wodowych. 

..lMo;(. 

"'' 1 ~ 1 PORANEK SYMFONICZNY 
V Dziś niedziela 13 czerwca br. o godz. 12-ej 
\v poludPJe odb~dzie się poranek symfonicz­
Jly. 'V programie: Mendełssoh.n: U"'ertura 
„Sen Nocy Lctni<0j'', Wieniawski: Koncert 
skrzypcowy d-moll, Mussórgski Noc na Ły­
sej Górze, Areński: Fantazja, Moniuszko: 
Uwertura do op. „Hrabina". Orkiestrą po- t 
prowadzi ALEKSANER TABAKSBLAT. Ja-, 
ko soliści wystąpią ANNA TOKARCZYKóW­
NA (fortepian) i ZENON HODOR (~krzypce). 
Ceny miejsc zniżone. Bilety do nabvcia w 
kaitie Filharmonii od godz. 10-ej rano do rcn­
poc7ec:a. 3574k 

z u I kę I . 

k o .z b i łym orł m 
walczą dzlsial w Kra owie Bek z Kupczakiem 
Zwvciężvć powinien Bek, ale niespodzianki nie sq wykluczone ' 

---·""""""· "'''~"*'".""'· - Hallo I Czy to p. syn jego 6tawać będzie do ciężkiego bądź co zwycięstwem łodzianina. ~,..._ ~': 1 

Bek? bądź pojedynku z Kupczakiem o zaszczytny W tym roku Kupczak z Bekiem 6potkali 
- Talt, ale nie Je- tvtuł najszybszego kolarza w Polsce na rok się cW-rukrotnie. Pierwszy alE w Łodzi, drug} 

rzy, tylko jego ojcie<.• 1948. Chodzić tu będzie o obronę czerwonej raz w Szczecinie i rnów dwukrotnie triumfo· 
- odzywa się głos w koszulki z białym orłem, którą w swym po- wal Bek. Byłoby jednak pewną lekkomyślno· 
słuchawce. - Jerzyk siadaniu miał do dzisiejszego dnia łodzianin, ścią przesądzić z góry, że i dzisiaj łodzianin 
wyjechał do Krakow~ a V{ięc- o rzecz ważną - najwaZ:niejszą w ży· zadokumentuje swą wyższość nad krakowia· 

· wczoraj, aby do nie· ciu każdego sportowca. ninem. 
dzieli wypocząć po Dzisiejszy po jedYIIek krako~kl nie będ-zie W kolan;twie torowym, 11 przede wszyst-
'1odró,ży no i trochę zapewne ostatnim spotkaniem tych dwó :h ry· kim w klasycznym jego wyścigu, jakim j~t 
'eszcze potrenować wali. Na razie nie wida\: nikogo, kto by mógł wyści,g Śprinterowski, o niespodzianki jest 
1a tone „Cracovii". im zagrozić . Dwa pierwsze miejsca be;względ- łatwiej, aniżeli w innej dziedzinie sportu. Ra· 

- A pan nie. bę· nie zajmą Bek i Kupczak. Zachodzi tylko py- sowy sprinter jest tak uwrażliwiony nerwo· 
dzie towarzy~zyl sy· tanie, który z nich będzi e mistrzem, a który wo, że najbłahsze, często nawet śmieszne pny· 

, 10wi? wicemistrzem. · czyny zewnętrzne mogą w wysokim stopniu 
·~ - Jadę do Kraka· W roku ubiegłym Kupczak przechodrll zaważyć na jego powodzeniu lub niepowodze· 
·.· .. , va dzisiaj. " wyraźny spadek formy. Brak mu było wytrzy· niu. Rasowy sprinter ma prawo być nawet hl· 

f<. Spodz.iewal.!śmy eię, małości na finiszu, stracił swą groźną broń - sterykiem. Do takich należeli tacy sławni mi· 
,,: \ 1e tak będzie. Papd doskonałą końcówkę I psychiC'Lllie nie wy· strzowie, jak Michard j Gerarden (Prancja). 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOLNlERZI\ · · Bek, sam stary kolan trzymywał walki z Be~dem. Wszyi;tkie niema1 Pewien finał mistrzostw Francji, rozgrywa.· 
~:' ul. Daszy6s~lego 3, Jerzy Bek - nie usiedziałby w poje&yn.ki tyfh dwóch c1.ołowych na5zycl ny przez tych dwóch kolarzy przed wojn11< 

TEATRI" 

q Dtiśl~LO~~~t5 fu~~~~ ·-----------Ł-od_z_i_,_P_o_d_c_z_~ __ g_d_1_s_p_r_~_1_e_ro_·w __ k_o_n_·c~z_v_~-~s_1_ę_w_r_o_k_u __ u_b_ie·g-ły-•1~~~m~t~~~ii.~~M~~~ go biegu finałowego wśród idealnej ciszy, ja· 
ll'arrla „SEANS". Udział biorą: Hanna Bielicka, J\lf ..- ka zaległa nad etadiooem „Roland Garros", 
HelP.1H Buczyńśka. Hali!lla Cłus"Zkówna, Wan- e ,,,.. ...... .-qa1• .-... 11•ę rodegł się nagle płaC'Z niemowilęcia. To wy· 
dn Ja.kubińska Michał Melina, Dantlfta Sza- ..,_ ...... starczyło. Michard podniósł rękę do góry i ze. 
flarska i Ludwik Tatarski. Reżyseria Mkhala stoickim flpokojem zjeC1hał z toru. Napięte do 

}

Mslin\'• dekoracje Jana Rybkowskiego. b•d~,._., :i. &SZ mo' gł w ygrac' fOWe• · IUfYSIYCZ„. y i:nak5imum nerwy odmówiły mu posłuszeń· 
Kasa czynna od 12-ej, el. 123-02. "'t -r "' •• stwa. Bieg mu5iano powtórzyć dopiero po 

~ TEATR WOJSKA POLSKIEGO c· k . k r k • p t tu dłuższej przerwie. 
li' Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szek~pira .( 2Vią Imprezę 013rS ą PflJg0ł0W0)8 nam n ar JZaft . Na S1:częście, au! Bek, ani Kuipcialt nie fi~ 

,„OTELLO". ~ Zwolennicy kolan;twa Kudert, Kapiak, Siemiński, Wrzesiński i Sta· 1es"1:cze tak rozhisteryzowani, ani zbałamuqmi 

~
i, TEATR POWSZECHNY w Lodzi nie mają powQ· rzyń5ki; z Krakowa Słoni'lla i Mm;ial, z Wroc· l?r~e~ · pub~i<:Zillość! jednak ni.e ulega wątpliwo-
"" Dziś 

0 
godz. 19-ej farsa francuska "l du narzekać w tym se• ławia Janik i Janicki i z LodZJi: Bek, Czyi, se•, ze_ kę.z_§y z mch lepiej czuje filę na sy{{)i'lll 

zonie na brak ciekawych Gabrych, Le·śkiewicz i czwórka „Partyzanta' : torze 1 przy swojej publicmości. Wie.my, że 
· XV-go wieku "Mistrz Piotr Pathelln" oraz. • · ~ p_· imprez nie tylko szoso· Pietraszewski, Salyga, Grzelak i Wojies"Z:ek. 'V: Kr~owie puobliczność b-ędrie za Kupcza· 
> „Grzegorz Dyndała" Moliera. _ wych ale i torowych. W k;ęm: (·Bek nie cieszy się tu wielką popular· 
f" A!l!J;P.;;;. < poniedziałek oglądaliś· At.rakcY'j'llość zawodów pon~edziałkowrch nością) i że na torze „Craoovii" będzie 6ię 

FARBIAR IA 

»TEXTYL« 
przyjmuje do farbow:mia d;dirninę pł&­

d~ą I workową, ;lrd·,nhną i hawdnia.ną 

watolinę, oraz flranlti d<J w:\'kończenb. 

L6dł., KILI~SKlEGO 2?. ·I, M. 134·31 

P. Z. Z. P, P. Nr 2 W WD'll, 

ni. M. Nowflłl,i .l.1?3/5 

zatrudnią nqtychm' aet 

wykwa!lfikowanych R O:COTNI1ió W 
na maszyny okrągłe 

KOTONIARZY, PASOWACZJS:I, 

BRAKARKI, ŁĄCZARKI o~az 

rntynowaną maszynistkę biurową 

I Zgloszenia przyjmuje Wydz. Personalny 

~"'-"'""'"""""""""""""""'"""'......,"""""""",,._...,,.,_,......;3~5~Sl~k;.,..,...; 

WYKWALIFIKOWANA 

MASZYNISTKA 
SEKRETARKA 

może slę zgłn~lć nalychmłllst do Biura 
Reklam I OgłosŻeń „Prasa" Płotrkl)W• r:; 
ika 55. ~ 

Przyjmujemy wszelką garderobę do 
reparacji, farbowania t czyszczenia su­
chym sposobem „Tri" ceny fabryczne 
-wykonanle solidne. 

Na żądanie odsyłamy n;i miejsce. 

Pogotow!e krawieckie pod fachowym 
lrlerownictwem W. Różycka i 8-ka, 
Łódź, ul. Wólczańska 2~2. 3576k 

..., 

-~ s .- my na torze helooow· zwiększy je57.:cze pewna inowacja, którą czuł o ·wiele lepiej i pewniej, aniżeli na to-
. . k d k . k' h d . wprowadzają organizaforzy. Miamowicie każ· rze heleno"-k1'm c•y w Sz~a,.;~1·e - tote„ 

sk1m ae awy poje yne -. zwyc1ęs 1c n1zyn • k · · d · 0 a,;i • "" ~ ~~=-·~ z 
z wyścigu W-P-W, w przys1ły poniedzia· dy z widzow, tory posia ac ""ne, oczy- nie jest wytk.luczo'lle, że właśnie d7!5laj -r,atri-
łek czeka nas znów ciekawa impreza, którą wiście, bilet wejścia, będ?Jie miał. szanse, true ·~mfuje Kupczak . . Nie będzie świadczyło tó 
przygotowuje nam KS Partyzant. Tym ra ścigając się, wvgrać piękną premię w pos aci Jednak o wyższej klasie Kup<::zaka, a tylko o 
zem będziemy świadkami ciekawego wyśd roweru turóydstky~zhnego, który ofiarowała. jed- lepszym jego dniu. Ten dzień w fydu sprin­
gu amerykań5kiego parami na 50 Jem (125 o· · na -z. firm ł z ie · tera zawsze odgrywal i bę,dzie od-grywał rle· 
krą'iPń toru z 5 finis~arni premiowanymi), w W cz.agia pr7erwy, lub io zawodach kto~ cy?uj,ąq rolę. Z tym jednak t!'"lełm ~!ę pcigo­
ktorych startować będziP. kilka bar<izo .flil· z widowni dokona ciągnięcia Jo5u, na którviJ di1ć i być_-zawne przygotowanym :n4. Tlie-spo· 
ny<::h par z Warszawy i Krakowa. będzie :numer biletu, wygrywają<:ego cenn~ d?:lan~l. Bez tego zresztą nie brloby żadnej 

Z ''la~zawv startow.ać mają: Napierała, premię. * - ernoq!, Z. Kr. 

A ~u;e. 
Sosnowca, Katowrc, Krakowa, Wrt:clawia i Poznania 

SOSNOWIEC. Finałowe &pot· zwycięstwu „Baildon" zdobył mistrzostwo klall POZNAI'r. - Dru.gie finałowa spotka.n.ie o. 
kanie o mi5trzostwo ,k.lasy A sy A SI. OZPN. m~strzostwo kla.sy . A Poznań~kieqo O'ZPN ipo-

a!l:r<liii'!i;s- Zagłębiowskiego OZPN', roze· KRAKÓW. - Ostatnia runda mistr-zo'lltw mtędzy poznansk1m ,.Dębem'·' a „Ostrovią", 
, grane pomiędzy RKS „Zagłę· klasy A KOZP'N pn.yniooła 111. astępujące wyni· rozegra~e na ?o.isku „Warty", zakoń~ło się 
' bie" a ,,Sarmacją" (Będzin) ki: Groble - Korona 1:0, Prokoam - Fablok ponowme wynikiem rem1scnvym 3:3 (2:2). Wv· 

~.,.. ~- prz:yniosło zwycięstwo z~po· 2:1, Łagiewianka - Wieczysta 1:1, C.lJ.ełme~ dział Sport-0wy POZPN wyzna.aył na niedziei~ 
• łowi „Zagłębia" w stosunku - Mościce -':4, Dąbski - Podgórze 2:0. Mi- 13 bm. tnecie, decydujące 6potkan:iie mif!ZY 

1 :O (1 :O). Bramkę dla zwycięzców zdobył Trza· strzem okręgu zostafa drużyna „Chełmka" • powyżezymi drużynami na neutralnym boisku 
ska. Mistrzostwo klasy A Zaglębia zdobyło Dzięki zwycięstwu nad Koroną Groble urato: w Lesznie. ..,. " · 
definitywnie RKS „Zagłębie" . wały się przed spad.klem. Do klasy B spadły~ 

KATOWICE. - Decydujący o m!gtr-zostwie Po'Clgórze, Prokocim i Łagiewianka. 
klasy A Sląskiego OZPN mec-z. piłkan;kl po· WROCŁAW. - Rozegrane na terenie Dol· 
między katowickim „Baildonem" a. „~przo· nego Sląska dwa dalsze mecze z cyklu rozgry­
dem" z Janowa zakończył się iwydęstwe!li welt finałowych o mi~t,rzostwo Dolnośl. OZPN 
„Baildonu" 1:0 (0:0). Jedyną bramkę dnia u· przyniosły następuiące wyniki: we Wrocławiu 
zyskał Krenzel w 48 minucie. nz.ięki temu drużyna Pafawagu" pokonała zdecydowanie 

I 
Len (Walbrzvch) w l'toi:unku 7:0 (2:0). W dru· 

Letni Tt>atr „O!'a" Zachodnia 43, t.140-09 gim meczu, rozegranym w Jeleniej Górze, IKf, 
(Wrocław) pokonał miej5cowy OM TUR w sto 
sunku 2:1 (t :1) . Codziennie o godz. 19,45 Wesoły rewio­

montaż pt.: 

„ W OGRODZIE PRZY POGODZIE" 

1 groteska muzyczna pt. 
„J'lW WALIZKI'' 

pióra Al. Antoniewicza z muzyką 
Z. Wiehlera 

Udzillł b'or"I: B. Halmirska M. Łukjań­
sk::i. St. Pi>1secka, J Darski, M.. Dąbrow­

ski, J . Kalinowski, Z. Łuczak, 
H. Szwajcer. 

Przy pianinach: Z. Wlehler ! W. Syn­
der. Reżyseri a ze$polowa. Dekoracie 

St. Fra~iBk. 
Przedsprzedaż w kasie letn!ego te­

atru od godz. 10-13 i od 16-eJ, t. 140-09 
Uwaga: Przedstawienla odbywają się 

bez względu na pogodę. S584k 

PRZETARG 
Zarząd Polskiej YMCA w Łodzi oi:;:łasza1 pu 

bliczny przetarg na urządzenie kanaliz11.cjł i 
wodociągu zhmej i ciepłej wody w III cz. gma 
chu YMCA przy ul. Moniuszki 4a, 

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko-

Teatr Komedii MutyczneJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś codziennie o godzinie 19,15 

,,R A IE11 

Romantyczna operetka w 7 obrazach 
Otto S:erbacba. 
Udzlał bierze 60 osób 

Chór - Balet - Orkiestra 
Bilety wcześniej do nabycia w Spól­

dzielni Artystów Pla~tyków - Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie te­
atru. W niedzielę I święta, kasa teatru 
czynna od godz. 11-ej. 35Hk 

W Łodzi I w LubHn!e ••• ~" 
Dzisiaj na stadionie ŁKS-u odbędzie s1ę 

drugi mecz o puchar Ka/uty pomiędzy re­
prezentacjaml Pozmmla .J Łodzi. Łócll wy· 
siąpi w składzie następującym: Szczurzyit· 
ski (Uptas), Włodarczyk, Jędrzejczak, Sza· 
lińskl, Urban, Mflier, Hoqndorl, BC1NJ11, 
Cicho~k/, Patko/o, Marciniak. · 

Druga reprezentacja łodzi, w skladzfe: 
Komar, f;fkorsk!, Koperc, Kcrporowicz, 
Miller, Gadaj, Zelene/, Janeczek, Pletrza.k, 
Koczewskf, Deska gra drisia/ w Lublinie 
z reprezentacją lego miasta. 

' • ffi'. -

Dzls!e~sze im11re--y s ortowe 
. ~IŁ~ ~OżNA: Dzień Polskiego Związku 

Piłki Noz;ie1. Stadion ~S-u - nwody Łódź 
- Poznan o godz. 18-teJ, poprze...;zony przed· 
meczem sędziów piłkarskich reprezentacji 
Łodzi i Wars:rawy. 

NA PROWINCJI odbęd, ~ię następujące 
m;~ze : . o godzinie 11-tej w Zgierzu Boruta -
V\ łokmarz, w Pabianicach Pabianke - Toma.: 
szr}w, o godz. 18 w Piotr)cowie Concordia -
Widzew, w Skierniewicach Unia - ZZK (Ko­
lus?ki). w Zduń5kiej Woli Klub Sportowy 6 
ze Zjednoczonymi. 1 

BOKS: Stadion ŁKS-u godz. Il-ta - uwo· 
dv towarzyskie ŁKS II - Energetyka; w Alek­
sandr?w1.e o !'.!Odz. 17 walczą DKS (Aleksandr) 
1 Wlokmarz ze Zgier:ra 

~ 5ztory~u ślepego, m1 leży składać w zapieczę­

""'"""""""""""'"""'"""' .......................... """',,...,~"""'"""""'"""""""''"'I towanej kopercie w sekretariacie YMCA -pr:ry 
Piłkarze „Bohem ans" 

przyfadą do Polski 
UWAGAI 

Suche pranie garcleroby systemem „Tri" 

Zwiazek Spółdzielni Wyt\vórczych i Pra­
cy, Oddlial Glówny w Lodzi wznowił 

dz\ałalnoś6 

Pralni Chemicznej i l<'arbia.rni 

D. F-my KEILJCil i GOL.DA 

I 
w Łodzi, ul. Wólczańska 257, tel. 190-81 

Pralnia przyjmuje wszelką gardero-"" 
bę do prania i c:hemicznego czyszczenia, a; 
·wo:iz pran'.e; farbowanie luźnej wełnr. ~ 

ul. Moniuszki 4a do dnia 23 czerwca 1948 r. 
do g9dz. 12-ej w południe. 

Szczegółowe informacje oraz ślepy ko~z-
toryi; za opłatą zł 50 trzymać można w Dy-
rekcji YMCA w godz. od 9-ej do 12-ej. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 23.6. 1948 r . 
o godz. 12-ej. 

Wadium przetargowe w wy~okości 3 proc. 
od cen kosztorysu względnie gwarancję bank 
należy składać do Pa11stwowego Banku Rol­
nego, oddział w Łodzi ul. Andrzeja 3, kwit 
·tołączyć do oferty. 

Zarząd Polskiej YMCA zastrzega sobie pra 
wo wyboru oferty lub unieważnienia prze­
targu bez podania powr ~u. 3570k 

Łódź, Połudn ~ewa 36 
REPARACJE: 

Samochodótv 
Motocykli 
Instalacje elektr„ ~ 
Cze" ci zamienne ~ 

KATOWICE (obsł. wł.) - W koń 
cu czerwca przyjedzie do Polski 
na kilka meczów czołowa praska 
drużyna piłkarska „Bohe.mlan5". 
C1esi po razJierwszy wystąpią 
2? bm. w Pozlraniu, gdzie zmierzą 
się z „Wartą". Dalszy program 
wystę.pów „Bohemians" w Polsce 
~rzedstawia się na5tępująco: ł-go 
l~pca we Wrocławin i· IKS-em. 4 
lipca w Katm'{icach z „Pogoni11" i 

o llpcct w Krakowie z „Wisłą". 

7 
W ~espole „Bo~emians" wystąpią: repre· 

entanc1 CSR, obronca Verdal, i naoasbnicy 
"i• 0 k l 7ti7iar 0 kv '1'"' rPpr<>1pri•anc: Pragi ._ 
"·•hnr-7. f(?ln11• ; r, •' r '' D 0241; 7 


